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L ‘avenir est aux plus sayants, 
aux plus industrieux et aux plus 
moraux A. F o u i 11 A- _

Każdy, kto był obecny w paździer
niku 19 19  r. na otwarciu uniwersyte
tu Stefana Batorego w W ilnie ma w 
pamięci głębokie przemówienie M ar
szałka Piłsudskiego, w  którem charak
teryzow ał on typ m oralny i dziejowe 
zadania „kresow ców ". M ówił nietyl- 
ko o kresowcach polskich. Stawiał o- 
gólną tezę, iż żyjący na samej rubieży 
jakiegokolwiek kraju, jakiegokolwiek 
społeczeństwa stanowią zawsze siłą 
rzeczy jakgdyiby straż graniczną, co 
wym aga szczególnych cech m oral
nych w pierwszym  rzędzie. Dlatego 
to trzymanie tej straży jest próbą 
charakterów jest szkołą rycerstwa.

ujęcie roli i istoty tych stano- 
wiących awangardę swego narodu na 
samym skraju jego politycznego, i re
alnego zresztą, stanu posiadania, to  
pojmowanie ich jako w artow ników  i 
bojownikow zarazem interesów Pań
stwa, bojowników  o w ysokim  pozio
mie in d y w id u a ln y m  i d u c h o w y m , b y 
ło w całej swej pełni na wysokości po
jęć polityczno-m oralnych, stanowią

cych podłoże wierzeń i czynów  O d
nowicieli Polski niepodległej.

W ówczas w  cudownej auli Śnia
deckich m ówił On głównie o prze
szłości, ale jak w szystko, o czem myśli, 
związane było to z jego codzienną 
^roską o teraźniejszość i o przyszłość. 
Bowiem sprawa polska na wszystkich 

zw. kresach w ym aga dziś jak ongi 
Prawdziwych rycerzy. N ie mogą to 
być oczywiście w artow nicy m ohorto- 
wego tylko typu. T ej postaci w spa
niałej „na fali dziejów obraz się koły
sze" po dłziś dzień i w zbudza zachw yt 
szczery, ale w ym ogi współczesne od1 
ga jących  strzec naszego stanu po- 
siadania, na najdalej nawet wysunię
tych placówkach, są inne. Bo sytuacja 
skomplikowała się niezmiernie, bo 

ustroj polityczny, bo życie gospodar- 
CZe i społeczne daleko odbiegły od! 
Prymitywności dawnych czasów. Bo 
^iema dziś „pan ów " i „poddanych", 

tylko jednego Państwa współoby-
Ll na okresach" różnoplemienni 

Y e, ale korzystający z tej samej 
sumy praw i przyw ilejów . Stało się 
wjęc strzeżenie dobra polskiego śród 

. częmś więcej niż było ongi, bo 
stroz°waniem , w silę i władzę 

t  n e i?  jedynie, i nie gotowością 
śr.i ;0 i - . ?  y c*a w w ypadku napa-

na L e s a c h ^ T S " , 2 ^
Pośród r o z b i e S t h  SC1 mie.SZant*  
só w  u .1 czasem mtere-
ewolur' 'C -ra a się wraz z ogólną 
nych ' Z^Lla i nar?dów  współczes- 
cy“  kard/ nalny  »wyśUg pra-
wsparte r^m na *wiecie całym  wsparte jest wszystko.

ny m m f "  ^  byl owoc-
l„ a zT "  być wszystkich

ozkich wartości meledwie. 2w vcie-

najhirdlm - ty lk °  najbardziei oświeceni, 
I t  J rr ? rczy. 1 naim orałniejsi. 

_ !c to właśnie żądania stawia rze-
n v rl 1 L ° SC obecna potom kom  daw- 

ycn^kresowych rycerzy. Powtarza-
tycerzy. Bowiem 1 onego czasu

na Kresach.
na krańcach Rzeczypospolitej żyli i 
trwali niestety nietylko r y c e r z e .  
Było tam i „królew  at" rozm aitych, 
niezawsze m yślących o dobru publicz- 
nem, pod dostatkiem, było stokrotnie 
więcej ich różnych „kom isarzy" i jak 
zawsze tam, gdzie łatwiej o zdobycz i 
dorobek, sporo szukających bogactwa 
bez pracy i przygody. Od tych ostat
nich mohortowie polscy musieli bro
nić nieraz porządku społecznego jak 
i od „kup zbrojnych" wrogą kierowa
nych ręką. W pływ y nasze na kresach 
utrwalili ci, co dawali im swój cały 
wysiiek twórczy, „dzikie pola" zamie
niając w  szlachetną, setne ziarno przy
noszą rolę. Oni to wraz z żołnier- 
stwem, czuwającem na „lukach", by
li podstawą naturalnej, zdrowej eks- 
panzji wielkiego narodu, który się w 
siłach swych prężył i rozszerzał. I pręż
ność ta i jej w uom e skutki i to

wszystko, co się po niej ostało na 
wieki — to był owoc rzeczywistej 
prawdziwej zasługi, wkładu wielkich 
poczynań i uczciwych metod. W szyst
ko, co było inne, zmarniało bo posia
ło nienawiść i walkę niesławną... 
N ie tę rycerską, ale z chciwości w y
nikłą. Ostały się więc i z owej epoki 
wskazania niedwuznaczne: rycerska
praca, rycerskie czuwanie i po rycer
sku wykonyw ane rządy. D o tego przy
był nakaz powszechny dziś współza
wodnictwa, lecz opartego na równych 
szansach i popartego tylko przez ro
zum, umiejętność, wolę.

1  ak wygląda obecnie program  ca
łej owej „straży na kresach", co nie 
przestała być w zmienionych tylko 
formach jednem z największych i naj
trudniejszych zadań Polski Państwo
wej. D o problemu tego ustosunko
wuje się or.a na szczęście, nie tylko

W pam ‘ęci m?,ąc wszystkie błędy 
przeszłości, lecz zdając sobie sprawę 
z całej istoty o b e c n e j  fazy t. zw. 
spraw kresowych. I nie mając za
miaru nic utracić z nabytych u-
prawnień narodowych, lub pomniej
szyć narodowe zasoby — broni ich
i gotowa przysporzyć tylko  o  pra
w o i etykę opartym , zbiorowym  spo
łeczeństwa w ysiłkem . Stad.1 od lu
dzi, siedzących na kresowych placów
kach, żąda się więcej jeszcze niżeli 
ongi. Oczekuje się od nich m ianowi
cie, że na terenach, gdzie im działać 
sądzono, odnosić będą liczne jeszcze 
sukcesy, ale wszystkie wynikające z 
ich w alorów  jedynie, w których spla
tałyby się w jedno i przezorność, i 
gorliwość niestrudzona czynu, i po- 
czuc’e sprawiedliwości, i ukochanie 
narodowego honoru wreszcie, które 
samo jedno w ystarczy, by nie bu
dzić nigdzie wrogości, ale wysoko 
nieść czysty sztandai państwowy. 
T o  będzie równie demokratyczne 
i współczesne, jak szczerze rycerskie. 
I „kresy" będą dostarczały znów 
Polsce ludzi najtęższych.

X  ostatniej chwili.
Odroczenie wyjazdu min. Zaleskiego

do Paryża i Genewy.
(Telefonem od nasaego korespondenta.,

Warszawa. 9 kwietnia. Wyznaczo
ny na dziś wyjazd min. Zaleskiego do 
Paryża i Genewy został w ostatniej 
chwili odroczony. Nastąpiło to z po

wodu konieczności załatwienie przez 
ministra w Warszawie kilku ważnych 
spraw bieżących. Wyjazd nastąpi jutro 
wieczorem.

Minister Kuhn nie ustępuje.
Również wicemin. Koc pozostaje na stanowisku.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 9 kwietnia. W  związku 
z ukazaniem się w dniu dzisiejszym w 
jednem z pism wiadomości o ustąpie
niu ministra Kiihna, koła rządowe ka
tegorycznie wiadomość tę dementują.

Również zdementowana została 
wiadomość, jaka pojawiła się w pi
smach o ustąpieniu wicemin. Koca ze 
stanowiska podsekretarza stanu w min.

skarbu z zatrzymaniem stanowiska ko
misarza Banku Polskiego.

Min. komunikacji Kuhn wyjechał 
dziś na kilkudniowy urlop wypoczyn
kowy. W  ministerstwie komunikacji 
zastępuje go podsekretarz stanu inż. 
Czapski, zaś w ministerstwie robót pu
blicznych podsekretarz stanu inż. Gór
ski.

Opłaty telefoniczne na bezrobotnych
będą utrzymane tylko w większych miastach.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 kwietnia. Dowiadu
jemy się, że w związku z przedłuże
niem akcji niesienia pomocy bezro
botnym, opłaty telefoniczne na rzecz 
bezrobotnych będą utrzymane w mia-

stach Warszawie, Lwowie, Łodzi, Po
znaniu, Katowicach i Krakowie z 
terminem do dnia 1 kwietnia 1933- 
W  innych miastach dopłaty te zosta
ną zniesione.

Ponowne aresztowanie Marty Hanau.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 kwietnia. Wielkie 
wrażenie w paryskich kołach finanso
wych i politycznych wywołało po
nowne aresztowanie p. Marty Hanau. 
Aresztowanie nastąpiło równocześnie 
z ogłoszeniem raportu policyjnego o 
jej działalności finansowej. Raport ten 
przeznaczony dla ministra finansów 
stwierdza, że oskarżona prowadziła 
pewne rozmowy z agencjami prasowy

mi i dyplomatami zagranicznymi. Ra
port pochodzi z grudnia ubiegłego ro
ku. Opowiada on o pewnych manew
rach p. Hanau mających na celu wywo  
łanie nieusprawiedliwionej zniżki na 
giełdzie w ten sposób, że finanse fran
cuskie poniosłyby znaczny uszczerbek. 
Specjalnie szczegółowo raport omawia 
tę część działalność.1 p. Hanau, która 
miała na celu zdyskredytowanie głów

nych walorów przemysłowych francu
skich. P. Hanau wiedząc że znajdzie 
się znowu w stanie oskarżenia, oświad
czyła dziennikarzom, że stawiane jej 
zarzuty są niesłuszne. Aresztowanie na 
stąpiło w dawnej redakcji „Gazette du 
Franc" gazie policja przeprowadziła re 
wizję. P. Hanau niechce odpowiadać 
na żadne pytania inaczej, jak w obecno 
ści swego adwokata.

Druga konferencja 
ex°premjerów.

Warszawa, 8 kwietnia (P A T ^  
„Kurjer Poranny" donosi, że według 
pogłoski druga konferencja Pana Pre
zydenta z premjerami Rządów poma- 
jowych w sprawach gospodarczych ma 
się odbyć dnia 20 bm.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 9 kwietnia. W  dzisięj- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące główniej
sze wygrane:

3.000 zł. —  N r. 12750;
po 2.000 zł. — N r. 2824, 2 17 0 1,  

34146, 45760, 49492, 52558, 55435,
$8969, 61862, 82745, 85687, 87391, 
8S041, 97867, 103305, 1x5696,
118 634, 135406, 141403, 144258,
157608.

Pożar pod Sokalem.
Sokal. 9 kwietnia. (PAT.) Ubiegłej 

nocy około godziny 22-giej wybuchł 
pożar we wsi Poturzyca obok Sokala. 
Ogień obją} wkrótce 7 gospodarstw, 
niszcząc je prawie doszczętnie. W  akcji 
ratunkowej wzięły udział straże pożar
ne i policja z Poturzycy, Sokala i in
nych okolicznych miejscowości. Ogień 
ugaszono po wytężonej akcji dopiero 
dziś około godziny 4 nad ranem. Po
żar zagrażał folwarkowi hr- Dziedu- 
szyckiego. Przyczyna pożaru na razie 
nie wyjaśniona.
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C z e r w o n a  p r z e w r o t n o ś ć .
G dy w  dniu j  marca 19 32  roku 

radca legacyjny ambasady niemieckiej 
w  Moskwie, von Tw ardow sky, prze
jeżdżając ulicą Leontjewską, musiał 
zatrzymać się ze swym samochodem z 
powodu jakiegoś ulicznego zbiegowi
ska, z tłumu podbiegł do niego Juda 
Stern i oddal błyskawicznie cztery 
strzały. V on Tw ardow sky, były ko
mendant łodzi podwodnej w  czasie 
w ojny, wyłącznie swej własnej przy
tomności umysłu zawdzięcza, że w y
szedł z zamachu tylko z lekko zadra
śniętą szyją i przestrzeloną ręką. Nie 
ulegało zarazem od pierwszej chwiłi 
wątpliwości, że zamach nie był skie
rowany przeciw niemu, lecz przeciw 
ambasadorowi niemieckiemu v. D irck- 
senowi.

Owe cztery strzały, oddane przy 
zbiegu ulic Leontjewskiej i Herzena 
w praw iły oficjalne koła sowieckie w 
wielkie zakłopotanie. Niczego bowiem 
ak bardzo nie lękają się Sowiety, jak 
wyjścia na jaw czegokolwiek, coby 
świadczyło o tern, że poza „entuzjaz
m em " dla pięcioletniego planu gospo
darczego istnieją w granicach pań
stwa sowieckiego także momenty 
mniej konstruktywne jak niezadowole
nie znacznych warstw pracującej lud
ności i wielka nienawiść ku obcym. 
Trzeba więc było za wszelką cenę 
sprawę zamachu tak przedstawić, iżby 
ona niestała się obrazem rzeczywistej 
prawdy.

T u ż po zamachu podał N arkom in- 
dieł do wiadomości korespondentów 
zagranicznych komunikat, którego 
pierwsze zdanie brzmiało następująco: 
„W edług informacji władz śledczych 
aresztowany w  związku ze sprawą za
machu na radcę ambasady niemieckiej 
v. Tw ardow skyego, Juda Stern ze
znał, że dokonał zamachu wespół z 
niejakim Sergjuszem Wasiljewem na 
wyrażeniu „pew nych obywateli pol
skich..." N ie podał przytem  komuni
kat żadnych szczegółów, nie wymienił 
nazwisk a ograniczył się tylko do po
dania tego faktu, opartego rzekomo 
na wynikach śledztwa.

Oczywiście tego rodzaju niesłycha
ne oskarżenie musiało w yw ołać natych 
miastową reakcję ze strony przedsta
wiciela Państwa polskiego przy rządzie 
sowieckim. Poseł Patek udał się nie
zwłocznie do zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych Krestyńskiego i 
zażądał wyjaśnienia. Odpowiedź, jaką 
otrzym ał, niczego nie wyjaśniła. Pan 
Krestyński oświadczył, że szczegółów 
śledztwa nie zna i w yraził pogląd, że 
wyrażenia „pew nych obywateli pol
skich" nie należy nadawać znaczenia 
politycznego.

Zdawało się potem chwilami, że 
ta niezręcznie uczyniona insynuacja 
zostanie w jakibądź sposób zatartą i 
więcej na powierzchnię nie wypłynie.

Stało się jednak inaczej. Oto w wer
dykcie kolegjum wojskowego najw yż
szego trybunału ZSSR . w  sprawie 
Sterna i W asiljewa znalazły się tw ier
dzenia, jakoby „obyw atel polski Wsie- 
wołod - Lubarski przybyły w  r. 1928 
do M oskw y w charakterze kurjera d y
plomatycznego, zorganizował tam 
kontrrewolucyjną grupę terrorystów ; 
że grupa ta postanowiła zgładzić am
basadora niemieckiego w  Moskwie v. 
Dircksena, aby doprowadzić do w yb it
nego pogorszenia się stosunków nie
miecko - sowieckich i że wykonanie 
ego planu poleciła Sergjuszbowi Wasi- 
ljew ow i".

*
* *Trzebaby być naprawdę bardzo a 

bardzo naiwnym , aby uwierzyć w to, 
że pan 'Wsiewołod - Lubarskij mógł 
być w ykonawcą jakichś zamierzeń 
czynników  polskich. Skoro jednak 
G PU . uciekło się do tak niezdarnej 
konstrukcji wciągnięcia w  sprawę 
Sterna „obyw ateli polskich", jasną jest 
rzeczą, że za tym  „parawanem  pol
skim " chciano starannie ukryć praw 
dę o tej sprawie. Bo nikt o zdrowych

nazmysłach nie może się zgodzić 
związek między trzydniową w izytą 
rosyjskiego emigranta z W arszawy w 
M oskwie w  r. 1928 a zamachem, popeł 
nionym przez Sterna w r. 19 32. C ały 
związek między Lubarskim  a Sternem 
sprowadza się — mimo olbrzym ich 
w ysiłków  prokuratora, aby te rzeczy 
splątać razem — do tego tylko, że 
W asiljew był uczniem tego zakładu 
naukowego w  którym  w ykładał nie 
żyjący od trzech lat z górą szwagier 
Lubarskiego. Z  całej konstrukcji za
machu, zorganizowanego przez emi
grantów rosyjskich a „obywateli pol
skich" nic nie zostało. Zaprzeczył te
mu tw ardy Stern, jak zaprzeczył m ięk
ki Wasiljew. Przeczyła oczywistość i 
rozsądek. Naiwna próba G PU . nie po
wiodła się.

Ale prawdą jest, że strzał Sterna 
był protestem. Czyim  i przeciw ko
m u? Jednostki, reprezentującej ja
kiś głębszy prąd, idący przez społe
czeństwo, czyteż jednostki społeczeń
stwu temu obcej? Dlaczego właśnie 
w ten sposób a nie inny protestowa

no r T o  są rzeczy, których nie w y
jaśniają akty moskiewskiego proce
su a który bezstronny, obserwator 
sam sobie musi wyjaśnić.

W  kilka dni po zamachu i po ogło
szeniu komunikatu sowieckiego demo
kratyczny „Berliner Tageblatt" pisał; 
„N ie znamy jeszcze przyczyn, które 
w łożyły broń do ręki zbrodniarza. 
W iemy natomiast o rosnącej stale nie
nawiści do cudzoziemców, którzy w 
Sowietach żyją na odpowiednim po
ziomie wobec w arunków  nie do znie
sienia, w  jakich znajdują się sowieccy 
obywatele. T a  nienawiść zwraca się 
przedewszystkiem przeciw członkom 
korpusu dyplom atycznego, którego 
dobra sytuacja materjalna wywołuje 
zawiść iudności, obciążającej bezsku
tecznie cudzoziemców współodpowie
dzialnością za nęazę, panującą w czer
wonej republice". A  więc nawet opi- 
nja niemiecka, tak skora do podchw y
tywania wszystkich insynuacyj, rzuca
nych na Polskę, odnosiła się krytycz
nie do komunikatu Narkom indiełu.

W  ten sposób poruszony został

moment w  tej sprawie zasadniczy. Za
mach na radcę Tw ardow skyego w y
kazał, że i w  tym  kraju bezwzględnej 
dyktatury następuje już rozkład i roz
przężenie. W ykazał też, że sympatje 
niemieckie nie są zbyt zakorzenione 
w społeczeństwie rosyjskiem i że istnie 
ją silne prądy przeciwne oficjalnej 
polityce ścisiego porozumienia z Niem 
cami.

A le tego rodzaju hipotezy były dla 
polityków  moskiewskich niedopusz
czalne. Musiano na gwałt skonstruo
wać inną. Szukając wytłumaczenia dla 
wydarzenia i przeniesienia odpowie
dzialności na czynniki obce, sowiecka 
policja odegrała stary figiel, tak często 
praktykow any przez reżim carski i 
wynalazła winowajcę w  osobach „pew 
nych obywateli polskich". Biedny Ju 
da Stern był więc tylko narzędziem 
„in trygi polskiej", zmierzającej do po
różnienia Rosji z Niem cam i! T ym  
naiwnym biuffem  starano się omamić 
przedewszystkiem tych ostatnich.

Cała jednak robota była zbyt nie
zręczna. Nie w ierzy w  nią dziś nikt w 
Europie; nie wierzy nawet pan proku
rator Krylenko.

L.

Fiasko konferencji londyńskiej.
Bezterminowe odroczenie obrad.

Londyn. 8 kwietnia (PAT.) W  
dniu dzisiejszym w  Foreign O ffice ze
brali się pod przewodnictwem  Mac 
Donalda delegaci na konferencję 4-ch 
mocarstw. N a posiedzeniu tern kom i
tet przedstawił sprawozdanie i zapro
ponuje —- jak przypuszczają — odro
czenie na czas nieokreślony konferen
cji, wskutdk ujawnienia w dniu w czo
rajszym braku porozumienia między 
uczestnikami narad. V on Bulów w y 
raził wobec przedstawicieli prasy ubo
lewanie z powodu obrotu sprawy i 
dodał, że od samego początku miał 
wrażenie, że sytuacja jest zbyt skom
plikowana, aby mogła być rozpatrzo
na dokładnie w  ciągu trzech dni. M i
nister Grandi oświadczył: „Jest to ko 
niec konferencji. Ze swej strony zro
biliśmy wszystko najlepsze". Zapyta
ny, czy istnieje możliwość jakiejś nie
spodzianki w ostatniej chwili, min. 
Flandin wzruszył ramionami i oświad
czył: „Powinniśm y zawsze mieć na
dzieję".

Londyn. 8 kwietnia. (PAT.) Przed 
odjazdem, min, Flandin oświadczy!

przedstawicielom prasy: Trzeba bę
dzie coś uczynić w  najbliższym czasie 
w sprawie zagadnienia naddunajskie- 
go. N ie jest czas obecnie przekom a
rzać się co dó procedury. Inne naro
dy, z wyłączeniem Anglji, nie zdają 
sobie dostatecznie sprawy z niebezpie
czeństwa. Jeżeli nie powzięte zostaną 
kroki odpowiednie, nastąpi w  Europie 
środkowej i południowo-wschodniej 
katastrofa gospodarcza.

Londyn. 8 kwietnia. (PA T.) K on 
ferencja 4-ech m ocarstw odroczyła się 
bezterminowo. Po skończeniu posie
dzenia, ogłoszony został kom unikat 
następującej treści:

Rządy reprezentowane na konfe
rencji zgodnie uznały, że sytuacja f i
nansowa i gospodarcza krajów naddiu 
najskich wymaga szybkiej i zgodnej 
akcji. A kcja taka leży w  interesie ca
le; Europy i jest, być może, pierw
szym  krokiem  do jej odbudowy pod) 
względem gospodarczym. W  w yniku 
obrad konferencji wyłonił się szereg 
spraw gospodarczych, wym agających 
rozpatrzenia, oraz bliższych informa-

W przeddzień rozgrywki.
Przed wyborem prezydenta Rzeszy.

Berlin, 8 kwietnia. (PA T .) Policja 
berlińska, począwszy od jutra od go
dziny 10  rano ma być w bezustannem 
pogotowiu, aż do poniedziałku do go
dziny 8 rano. W szystkie posterunki 
będą znacznie wzmocnione. Po ulicach 
krążyć mają bezustannie patrole pie
sze, konne, na rowerach i samocho
dach. W  dniu w yoorów  w yszynk al
koholu jest zakazany N ie wolno rów 
nież ogłaszać w yników  w yborów  me

na uli-gafonami ani transparentami 
cach i t. p.

Berlin, 8 kwietnia. (PA T .) W alka 
w yborcza wzrosła ostatnio do olbrzy
miego napięcia. Poza licznemiii wieca
mi, ulicami większych miast przecią
gają pochody propagandowe z sztan
darami i orkiestrami. Zarów no na 
prowincji, jak i w samym Berlinie, 
panują nieustanne starcia między hit
lerowcami a Komunistami.

Rokowania chińsko-japońskie.
Paryż, 8 kwietnia. (PA T .) C h iń

sko - japońska konferencja rozejmowa 
odłożona została do soboty ze wzglę
du na to, że zasadnicza sprawa w y 
c o fa n i się wojsk japońskich nie po
sunęła się ani o krok naprzód. M i
nister japoński Szigemitsu ma zrefe
rować dzisiaj sytuację wobec swego 
rządu. Chiński minister spraw zagra
nicznych Kua-fTa-Czi ośw ’adczył na 
wczorajszem posiedzeniu,, że ani jeden 
delegat chiński nie podpisze um owy, 
która nie ustali ściśle ustalonego ter
minu wycofania wojsk japońskich do 
obrębu koncesj’ .

Paryż, 8 kwietnia. (PAT.) N a 
wczorajszem posiedzeniu chińsko- 
japońskiej konferencji rozejmowej 
przedstawiciele Francji, Anglji, W ioch
i Stanów Zjednoczonych oświadczyli, 
ze o ile do soboty rokowania nie po
suną się naprzód, sprawa szanghajska 
odesłana będzie do Ligi N arodów , 
pon:tavaż sama konferencja rozejm o
wa zwołana została na podstawie de
cyzji Ligi z dnia 4 marca. Reprezen
tanci Japonji i Chin zaznaczyli, że 
ewentualne zerwanie konferencji nie 
pociągnie za sobą wrogich działań 
wojennych.

cyj. W  każdym  razie konferencja ge
newska w  przyszłym  tygodniu unie
możliwiła kontynuowanie obecnych 
obrad.

Londyn. 8 kwietnia. (PAT.) Fia
sko konferencji czterech mocarstw 
w yw ołało w kołach politycznych 
przygnębienie. Pod adresem Mac D o
nalda wypowiada się zarzuty, że w y
brał na konferencję czas bardzo nie
stosowny, bo można się było spodzie
wać, że wobec w yborów  niedzielnych, 
N iem cy nie zechcą poczynić żadnych 
ustępstw, któreby dla swej propagan
dy wyborczej mógł w yzyskać H itler. 
Ccpraw da Mac Donald, udzielając 
dziś prasie wyjaśnień, dowiódł całko
witej narazie harmonji poglądów 
Francji i Anglji. Stanowisko przez nit 
go określone pokryw a się całkowicie 
ze stanowiskiem francuskiem. Jak  w  
dniu wczorajszym  min. Flandin, tak 
dziś Mac Donald podkreślił, że dopó
ki 4 mocarstwa nie określą metod po
m ocy, jakiej należy udzielić, to tem- 
bardziej niema się czego spodziewać> 
aby państwa naddunajśkie doszły do 
jakiegoś wspólnego mianownika. Mac 
Donald zaznaczył, że 4 mocarstwa 
mogłyby uzgodnić swe stanowiska co 
do metod pom ocy ty lko  wówczas, 
gdyby niektóre, a zwłaszcza jedno z 
mocarstw, w yrzekły się na rok lub 
dwa korzyści z klauzuli największego 
uprzywilejowania. Jasnem jest, że Mac 
Donald miał na myśli N iem cy, które 
jego zdaniem ponoszą całkowitą odpo 
wiedziałność za fiasko konferencji. Co 
do pogłosek o dążeniu Niem iec do 
t. zw. Zollvereinu, to Mac Donald o- 
świadczył, że form a taka jest przeciw
na naturze polityki.

Trocki chce jechać 
do Estonji.

Tallin. 8 kwietnia. (PAT.) Prasa 
miejscowa podaje, że T rocki, którem u 
rząd czechosłowacki odm ówił prawa 
wjazdu do Czechosłowacji zwrócił się 
obecnie do rządu estońskiego 2 proś
bą o zezwolenie na trzym iesięczny po 
byt w miejscowości kuracyjnej Parna- 
wie, dla przeprowadzenia kuracji. 
Podczas pobytu w Parnawie T rocki 
obiecuje wstrzym ać się od wszelkiej 
działalności politycznej. T e same źró
dła podają, że dla rozpatrzenia sprawy 
ma być zwołane nadzwyczajne posie
dzenie rządu estońskiego.



Ni. 82 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 kwietnia 1932. Str. 3

Jak się przedstawiają
• • •

ą t a m  p r a

P. K. O. za r. 1931
W ostatnim dniu ubiegłego roku 
budżetowego P. K. O posiadała:
1. gotówką

Zł. 168,818.560-29 
2. w lokatach 

Zł. 429,945.711-92
3. w nierucho

mościach Zł. 36.091.31515
[o razem nancwi zł. 634,855.587-36

Jak z powyższego wynika P.K.O. 
wykazuje olbrzymi majątek, któ
ry powstał dzięki przezornej 

gospodarce finansowej.

Marszalek Piłsudski nie 
iedzie do Londynu.

W arszawa. 8 kwietnia. (PAT.) Jak  
się dowiaduje P A T ., wiadomość poda 
na przez jedną z agencyj zagranicz
nych o wyjeździe Marszaika Piłsud
skiego z Heluanu do Londynu, nie 
poty, lerdza się.

Mellon w Londynie.
Londyn. 8 kwietnia. (PAT.) P rzy

był tu nowy ambasador Stanów Zjed
noczonych Mellon. M ellon oświad
czył, że z wielką radością przybyw a 

°  Anglji jaLo rzecznik tradycyjnej 
zyjaźni angielsko - amerykańskiej, 

odmówił jednak jakichkolwiek w yjaś
nień co do reparacyj i odszkodowań.

Echa sprawy Matuszki.
iedeń  > kw ietn ia, (P A T .)

„Neues W r. Abendblatt“  donosi, że 
prokurator wygotował akt oskarżenia 
przeciwko Sylwestrowi Matuszce o u- 
silowany zamach kolejowy pod Ans- 
bach. Oskarżenie idzie w  kierunku 
zbrodni gwałtu, popełnionego przez 
złośhwe uszkodzenie toru kolejowe
go. Prokurator wiedeński nie wniósł 
oskarżenia z powodu zamachów pod 
matorbagy i jiiteborgiem , ponieważ 
Matuszka ,po odsiedzeniu kary w A u 
strji, stanie przed sądem węgierskim. 
Rozprawa odbędz:e sic z końcem 
kwietnia lub początkiem maja.

Nowe ohydne napaści Niemców

M onachjum. 8 kwietnia. (PAT.) 
Prasa monachijska przynosi od pewne 
go czasu obszerne artykuły na temat 
niebezpieczeństwa, grożącego rzeko
mo Prusom 'Wschodnim ze strony Pol 
ski. Należąca db obozu Rriininga 
„M iinchener Neueste NachrichtenT, 
zamieszcza w  numerze niedzielnym 
artykuł niejakiego Arnolda Bronnen, 
zawierający szereg ohydnych napaści 
na Polskę. M. i. przypomina autor po
wiedzenie W ilhelma Jordana z r. 
1848 w  parlamencie frankfurckim , że 
„rozbiór Polski nie b y ł zbrodnią, lecz

na Polskę.
pogrzebem trupa“ , oraz że „pierwszy 
dzień niepodległej Polski będzie pierw 
szym dniem walki z Niemcami na 
śmierć i życie“ . Omawiając następnie 
książkę N itram a „Poinische Truppen 
haben heute N acht die ostpreussische 
Grenze uberschritten“ , w zyw a wszyist 
kich N iem ców do czytania tego dzie
ła i utworzenia jedinolitego frontu 
przeciw Polsce. Za cytowaną książką, 
stoi zdaniem autora, wielkie „być, 
albo nie być“  i świadomość, że możli
wość egzystencji może być okupiona
tylko zniszczeniem wroga.

Agitacja przedwyborcza we Francji.
Paryż. 8 kwietnia. (PAT.) Zgodnie 

z zapowiedzią, prem jer Tardieu oraz 
pewna liczba ministrów zamierzają u- 
dać się do rozm aitych miast Francji, 
celem wygłoszeń’a m ów przedwybor
czych w obronie polityki rządu oraz 
stronnictw, popierających ten rząd. 
Każdy z m inistrów poruszy temat, na 
leżący db jego resortu. W czorajsze po 
siedzenie gabinetu miało właśnie na 
celu podział prac i ustalenie miejsco
wości, do których m ogliby się udać 
poszczególni ministrowie. Postanowioj

no, że minister handlu Rollin  przema
wiać będzie w Paryżu, minister finan
sów Flandin uda się do Bordeaux, m i
nister spray ledliwości R eynaud do 
Marsylji, minister rolnictwa Chauceau 
do Dijon. Ja k  już donosiliśmy, w  nie
dzielę 17  kwietnia Tardieu będzie 
przemawiał w  Belfort. Minister ODro- 
ny narodowej Francois Pietri wygłosi 
również mowę przedwyborczą, lecz 
ze względu na to, że w  obecnej chwili 
znajduje się on na Korsyce, niewiado
mo jeszcze w jakiej miejscowości.

Pan Prezydent Rzplltej w Muzeum kolejowem.

Pomoc dla powodzian.
W arszrwa. 8 kwiein-a. (P ^T .) W  

związku z powodzią w niektórych o- 
kręgach Państwa, minister pracy i o- 
pieki spoi. przekazuje tymczasowo 
24.000 zł. na pierwszą pomoc dla, po
wodzian, podejmując jednocześnie sta 
rania o uzyskanie większych kredy
tów na ten cel, z których uzupełni 
swą pomoc dla ośrodków najbardziej 
poszkodowanych.

Prawdziwe nazwisko 
Hitlera.

W iedeń. 8 kwietnia. (PAT.) W  
wydaniu nadzwyczajnem, donosi 
„Sonn- und Montagszeitung“  że na
zwisko A dolf H itler nie jest auten
tyczne. Ojciec H itlera nazvwal się 
Schiicklgruber i zmienił nazwisko ce
lem uzyskania spadku.

Zdalekit i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
W IED EŃ . W  Lincu został aresziowany

adwokat dr. Reysetbauer pod zarzutem 
sprzeniewierzenia pieniędzy swych klientów 
w sumie 500.000 szylingów. Reysetbauer był 
adwokatem arystokracji austriackiej, a mię
dzy innymi przywódcy H eim wehry, księcia 
Stahremberga. Ks. Stahremberg poniósł z 
tego powodu straty, obliczane na 250.000 
szylingów.

JE R O Z O L IM A . Rozruchy. O trzym ano 
tu niepotwierdzoną dotychczas wiadomość 
2 Damaszku, że w związku z wyborami oo- 
szlo tam do rozruchów, w których wyniku 
było kilkunastu zabitych i wielu rannych.

T E L  AWIjW. O twarcie Targów  Lewan- 
tyńskich. W czoraj odbyła się uroczystość 
otwarcia Targów Lewantyńskich, doisonana 
przez wysokiego komisarza w obecności pre
zydenta Tel A w iw , członków korpusu d y
plomatycznego i tłumów publiczności. W ie
czorem nastąpiło otwarcie pawilonu polskiego 
na Targach, dokonane przez konsula gene
ralnego Rzplitej Kurnikowskiego, k tóry w 
swem przemówieniu podkreślił pionierską rolę 
żydowskich kupców z Polski w ekspanzji 
handlu do Palestyny oraz w yraził słowa uzna
nia i podzięki dla uczestników M kkkabiady 
za trium f sportowy. Następnie przemawiali 
dr. Schutzmai, ze Lwowa i dr. Lebenfisch 
z W arszawy.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w tow arzystw ‘ e szefa Kancclarji Cyw ilnej dr. K olczyń
skiego, szefa Gabinetu W ojsk. płk. G łogowskiego, majora Jurgielewicza i pkt. Skórzew- 
skiego przybył do Muzeum Kolejowego. W  Muzeum powitał Pana Prezydenta pan mini
ster Kom unikacji A . Kiihn. — N a zdjęciu w idzim y Pana Prezydenta podczas zwiedzania

sal Muzeum.

Modne Towary Bławatne 
DLA PAŃ

SUfciH^ M Ę S K I E
Stachiewicz i Abrysowski
Lwów - Rynek -Trybunalska

Grabarz Austrji.
Do popularnych postaci w idywa- 

r: jch w dobie powojennej na ulicach 
*ednia, należał elegancki, starszy, j 

Przygarbiony nieco pan, którego mie- • 
s ancy stolicy naddunajskiej p okazy- 

* sobie z zainteresowaniem.
Zył on ostatnio w  W iedniu lub w 

/ tfAussee, podróżował często po 
jv iecie , byl nawet w A fryce, napisał 

tej swojej wyprawie bardzo piękną,
1 Z?  kulturalną książkę, jedną z naj- 

: 'A me3szych książek podróżniczych, 
f, ^kazaiy się w  ostatnich latach.

k a r c Wiekiei^  tym  M  H r. O 1 1  o-
n;r7 u 2 e r n i n von und zu Chude- 
n itz , b . au striarL -; * •
nicznych i d minister sPraw zagra
słynnego rK U ?‘ “  cesarskiego, twórca

barzem Aus?rji“  p l 9j ! >  
zmarł on w  Wiedni, parU 
* * a ,  w  61 roku życja n° Cy’ ^  u d jf

statnich ^ '  ™ ln’ który w o-
tach t r n i .  WO,ny,l w  ostatnich la- 
co bądź h^rd monarcbjh odegrał bądź 
dził ze cr -Z°  zna?zącą rolę. pocho- 
« o n e f  rodr7-J arySt°,kratycznej, znieru- 
sw ok h u b  C2eskiei’ a Pr2ez żonę 
najwvżs i Sky związał się z

J yzszą arystokracją rodową cesar

stwa. W  r. 1903 mając zaledwie lat 30, 
wszedł, jako poseł, do b. sejmu cze
skiego.

Kar jera Czernina rozpoczęła się od 
tego, że związał się on odrazu bardzo 
silnie z partją czy kam arylą b. następ
cy tronu austro-węgierskiego, arcyks. 
Franciszka Ferdynanda, tego najzdol
niejszego i najmądrzejszego. najarysro- 
kratyczniejszego, a zarazem najbardziej 
„dem okratycznego’* z ostatnich Habs
burgów. Jako  bliski i zaufany przyja
ciel arcykjięcia, którego ujm owało za
pewne arystokratyczne samopoczucie 
Czernina, dostał się zm arły poutyk 
najpierw na stanowisko austrjackiego 
posła w  Bukareszcie. Stary cesarz, 
R anciszek Józef, czur do niego pewną 
niechęć, jak wogóle do całej kam aryli 
Ferdynandowskiej.

Czernin był od początku najwier
niejszym wyznawcą całej ideologji 
Franciszka Ferdynanda i działał zawsze 
wedle jego wskazówek. W ierząc w  kon 
cepcję Ferdynanda, federalistycznej 
przebudowy AustnRW  ęgier, jako zwią 
zku państw narodowych pod berłem 
Habsburgów, popierał tendencje arcy- 
księcia w  kierunku oparcia się na Cze
chach, Słowianach południowych, R u 

munach i Ukraińcach, a z niechęcią 
— tak jak jego szef — odnosił się do 
W ęgrów i Polaków.

On to w  r. 19 12 , jako członek Izby 
Panów, jest rzecznikiem porozumienia 
czesko-niemieckiego, on, od r. 19 13 , 
jako poseł w  Bukareszcie, stara się o- 
porozumienie austrjacko - rumuńskie, 
na niekorzyść W ęgrów  i Siedmiogro
du.

Tragiczna śmierć Franciszka Ferdy
nanda w  Sarajewie przygłuszyła na 
chwilę, ale nie rozbiła bynajmniej jego 
kam aryli. G dy .— po śmierci Francisz
ka Józefa — młody i niedoświadczony 
cesarz Karol wstąpił na tron, kam aryla 
Ferdynandowska dochodzi znowu do 
głosu. O ttokar hr. Czernin został wów  
czas — już w  samej głębi W ielkiej 
W ojny — wysunięty najpierw na pre- 
mjera, ale ostatecznie z o s t a ł  m i n i 
s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y  c h 
A  u s t r o-W  ę g i e r. Ja k  po obaleniu 
d-ra Kórbera przyszedł na premjera 
niedawno zmarły hr Clam -M artinic 
(potrochu wepchany na to stanowisko 
przez Czernina), tak tekę zagraniczną 
po hr. Eurianie objął Czernin.

W szyscy którzy znali zmarłego dy
plomatę, charakteryzują go jako nie
bezpiecznego dyletanta. N iczego po
rządnie nie umiał, ale wiedział po
trochu o wszystkiem i o wszyst- 
kiem chciał rozstrzygać. Od swego sto
lika przy Ballplatzu krytykow ał

wszystko i chciał decydować o każdej 
sprawie, nie znając faktycznych postu
latów bieżącego życia.

O dstrychnął się wtedy w wielu 
punktach od dawnej polityki Francisz
ka Ferdynanda, a działał wedle włas
nego uznania lub pod wpływem  nieko
rzystnym  czynników postronnych. W  
swojej polityce zagranicznej, tak trud
nej w  epoce przełomu, uzależnił się z 
jednej strony od w pływ ów  węgierskich, 
z drugiej — co najważniejsza — liczył 
się tak bezwzględnie i przemożnie z 
Berlinem, że nie wahał się związać lo
sów Austro-W ęgier z losami ogólnie 
znienawidzonych Niemiec. W szakże to 
Czernin był autorem pomysłu, aby — 
w czasie najgorętszych momentów w oj
ny światowej — wprowadz.ć w  całej 
Austrji urzędowy język niemiecki, on 
zasuggerował ten pomysł Clam -M arti- 
nicowi i dopiero obawa przed skut
kami takiego kroku zmusiła zaślepio
nego feudalistę do zwalczania i cof
nięcia własnego wynalazku.

N ie ulega wątpliwości, że już w  je
sieni 19 17  r. przewidywał Czernin rui
nę, grożącą Austrji, jeśli nie zawrze na
tychmiastowego pokoju. Ale bał się 
Niemiec, bał się pokoju odrębnego. W  
początkach 19 18  r., gdy Rosję ogar
nął bolszewizm, przystąpił Czernin do 
osławionych, kom prom itujących per- 
traktacyj z bolszewikami i z U krainą 
i doprowadził do pokoju w Brześciu
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Tabletki

N ikt z cierpiącyc**-
na reu m a tyzm ,p o aa grę , 
b ó le  nerw ow e i g ło w y
nie powinien wątpić w możliwość 
uzdrowienia, gdyż już wielu udrę
czonych odzyskało przy pomocy 
Togalu swe zdrowie. Tabletki Togal 
bowiem zwalczają te niedOBaęanle. 
wstrzymując nagromadzanie się 
kwasu moczowego. kiórs.Joh wia
domo, jest przyczyną t y *  cierpień 
Togal jest nieszkodliwy <Sa serca, 
żołądka I Im.ytfi organom. Spró
bujcie I przekonajcie się sami. 
jecz żądajcie we własnym interesie 
oryginalnych tabletek Togal. Do 
nabycia we wszystkich aptekach.

Poprawa.

Utworzenie Komitetu obywatelskiego
dla uczczenia święta 3 go Maja

W  dzisiejszej, opłakanej sytuacji go
spodarczej, każdą oznakę popraw y w i
tać się musi z szczególną radością. T a 
kie oznaki pojawiać się poczynają w 
jednym  z najważniejszych polskich o- 
środków  przem ysłowych, w Łodzi.

O to — jak donoszą ztamtąd — 
po raz pierwszy od szeregu lat w  r. b. 
przem ysł włókienniczy nie przerwał w  
okresie świąt pracy na czas dłuższy. 
W iększość abryk wielkiego przem y
słu bawełnianego podjęła pracę przez 
pełny tydzień na dwie zmiany. U ru
chamianie drugich zmian w poszcze
gólnych fabrykach wielkiego przem y
słu odbywać się będzie w dalszym cią
gu do pierwszych dni kwietnia.

Rów nież i średm przemysł w łó
kienniczy przeszedł w  większości w y
padków  na pracę całotygodniową przy 
z zmianach i powiększeniu liczby za
trudnionych robotników w  Łodzi i na 
prowincji.

D robny przem ysł włókienniczy pra 
cuje przeważnie na dwie zmiany. C ały 
szereg fabryk, które pracowały nie we 
■wszystkich działach, uruchom iły obec
nie również i nieczynne dotychczas 
m aszyny, zaprowadzając drugie zmia
ny. — W zrost uruchomienia zarówno 
w  fabrykach łódzkich, jak i w  szeregu 
ośrodków produkcji włókienniczej na i

Litewskim , podczas którego on, pan z 
panów, komplim entował z respektem 
„ministra*1 Trockiego, gdy delegat nie
m iecki, gen. H offm an walił pięścią 
w  stół i lekceważył ówczesną „siłę11 
zrewolucjonizowanej Rosji.

Ten osławiony pokój „Brotfrieden" 
w  Brześciu, który na krótki czas u- 
czynił Czernina bożyszczem tłumów 
wiedeńskich, a nam, Polakom  o d b i e 
r a ł  C h e ł m s z c z y z n ę  na rzecz 
U krain y i w zburzył cały nasz naród 
do głębi — nie przyniósł w  rezultacie 
A ustrji nic dobrego. Sprzeciwiał się na
tomiast Czernin z uporem doktrynera 
próbom  pokojowym  cesarza Karola, 
skierowanym  do Francji za pośrednic
tw em  ks. Sykstusa Bourbon-Parm a, 
brata ces. Z y ty . Kopał dołki pod cesa
rzem i pod temi próbami pokoju od
rębnego, a kiedy „stary tygrys1' C le
menceau opublikował poufny list ces, 
K arola  do ks. Sykstusa w  tej sprawie 
(którego istnieniu Czernin przeczył, 
łiazyw ając Clemenceau a „kłam cą11) — 
wówczas kar jera jego została srom ot
nie skończona.

Za wpływem  głównie ces. Z y ty  
m usiał Czernin podać się do dymisji i 
ustąpić z polityki. Przybiw szy ostatnie 
gwoździe do trum ny Ausi ro-W ęgier, 
i— ustąpił istotnie.

Po wojnie, należał hr. O ttokar Czer 
nin do tych austrjackich mężów stanu, 
k tó rzy  chcieli jeszcze w ypłynąć na po-

terenie całego okręgu, spowodowany 
zwiększonem zapotrzebowaniem na to
wary w związku z rozwijającym  się 
sezonem wiosenno-letnim, przyczynił 
się do spadku liczby bezrobotnych 
w łókniarzy. W  marcu przeszło 2.200 
robotników- przemysłu włókienniczego 
otrzym ało pracę w fabrykach.

W w itrynach księgarń am erykań
skich ukazała się niedawno książka pt. 
„O nce Grand D uke11, której autorem 
jest W . Ks. Aleksander M ichajlowicz., 

A utor niekiedy dość ODjektywnie 
kreśli otoczenie, w  którem  wyrósł, 
charakteryzuje szczerze i dosadnie rie- 
których członków rodziny carskiej i 
samego M ikołaja II.

Zm arły tragicznie cesarz sam do
skonale uświadamiał sobie swą zupełną 
niezdolność do rządzenia państwem 
Kiedy zgasł Aleksander III, M ikołaj 
bardzo rozstrojony i zdenerwowany 
rzekł autorowi pam iętników:

— Sandro, co ja teraz pocznę? Co 
się stanie ze wszystkim i nami, z tobą, 
z Ksenią, z Aleksem, z mamą, z całą 
R osją? N ie jestem przygotow any do 
zajęcia tronu. N igdy nie chciałem być

wierzchnię życia. Był jeszcze stosunko
wo m łody. W  roku 1920 dał się w y
brać, jako „dem okrata1' z I-go okręgu 
W iednia do austrjackiej R ady N arodo
wej i zasiadał w parlamencie do r. 
1924. N iespokojny duch parł go do o- 
degrania jakiejś roli, tak, jak hr. 
Starhemberga. Zlikwidow aw szy swoje 
czeskie dobra, utw orzył wielkim sump
tem konne oddziały Heim wehry.

Ale przejrzał wkrótce, że już nie 
wypłynie. W ycofał się z polityki, oddał 
się cichym wspomnieniom, opubliko
wawszy przedtem bardzo ważne i cie
kawe „Pam iętniki11, rodzaj apologji 
swojej polityki, w  której — może i nie 
zawsze bywał jedynym  winowajcą.

W yjechał do A fry k i — a w  W ied
niu należał do tego kółlta rozbitków 
starej monarchji, które skupiało się do 
niedawna u głośnej pani Sacherowej.

Polsce wyrządził ten „dyletant z 
Ballhausplatzu’1, ten austrjacki „grand- 
seigneur11, co urodził się o 100 lat za 
późno — ssielką niegdyś krzyw dę

Dum ni naszem dzisiejszem szczę
ściem, szczęśliwi własnem Państwem — 
patrzym y obecnie i na tę krzyw dę i na 
tego stylowego nieboszczyka, jak na 
stare, zżółkłe, niezbudzające już żad
nych afektów, kartki zamierzchłej kro 
niki... (—w — )

W  dniu 8 bm. w  Urzędzie W oje
wódzkim  odbyło się pod przewodnic- 
wem p. wojewody dr. Rożnieckiego 
zebranie reprezentantów władz, msty- 
tucyj i organizacyj społecznych, celem 
ukonstytuowania Kom itetu obywatel
skiego obchodu święta państwowego 
3-go Maja.

Kom itet obywatelski tworzą wszys
cy obecni na posiedzeniu.

Prezydjum  honorowe: W ojewoda
dr. Józef Rożniecki, ks. Arcybiskup 
dr. Bolesław Tw ardow ski, ks. A rcyb i
skup dr. Jó zef Teodorowicz, inspek
tor armji gen. Juljusz Róm m eł, Dow. 
okr. korp. gen. Bolesław Popowicz, 
prezes Sądu Apelacyjnego Czesław 
W oycicLi, kurator O kr. Szkolnego 
Świderski, prezydent miasta W acław 
Drojanowski, rektor U . J . K . dr. Se
weryn Krzemieniewski, rektor Poli
techniki dr. Gabrjel Sokolnicki, rektor 
Akad. Med. W eter. dr. Bronisław Ja 
nowski i prezes T . S. L. W itold 
Ostrowski.

Kom itet w ykonaw czy tworzą prze
wodniczący sekcyj i sekretarze, pod 
przewodnictwem W ojciecha hr. Gołu- 
chowskiego, prezesa Federacji Zw ią
zków  O brońców O jczyzny. Sekreta
rzami wybrano dr. M arjana Dziędzie- 
lewicza, W ład. Bajorka i Tad. D rw ę- 
skiego.

D la przeprowadzenia program u u- 
roczystości, podzielono prace między 
poszczególne sekcje, które ukonsty
tuowały się, jak następuje:

Sekcja organizacyjna: pułk. Lud-

cesarzem. N ie mam pojęcia o sztuce 
rządzenia, nie wyobrażam  sobie nawet, 
jak się rozmawia z ministrami.

Istotnie, — jak to dalej podaje au
tor — brak stanowczości i samodziel
ności uczyniły młodego cara igraszką 
w ręku otoczenia. N a jego słowie nie 
można było nigdy polegać. W  pierw 
szych latach panowania, Mikołajem kie 
rowali całkowicie jego stryjowie A lek
sy Aleksandrowicz i M ikołaj Mikołaje- 
wicz. M łody cesarz bardzo się lękał 
pozostawać z nimi na osobności, gdyż 
teroryzow ali go. Przy obcych zaś stry- 
jaszkowie udawali, że słowo carskie jest 
dla nich prawem.

Ciekawe są niektóre polityczne u- 
wagi autora. Oto twierdzi on, że gdy
by M ikołaj II nie kapitulował przed 
rewolucją, lecz pozostał na czele armji 
w  r. 19 17* to „Stalin nie przyjm ow ał
by Bernarda Shawa w  Krem lu w  r. 
19 3 1 11.

Nowe zdobycze nauki 
o młodości.

Z inicjatyw y Sekcji Kobiecej lwowskiego 
Kom itetu Pomocy Bezrobotnym , znana w 
Polsce specjalistka w  zakresie kosm etyki i hi- 
gjeny, dr. Ju lja  Switalska z W arszawy, w y 
głosi interesujący odczyt na temat: „N ow e 
zdobycze w walce o młodość". O dczyt od
będzie się w niedzielę, dnia 10  bm. o godz. 
11.4 5  w Teatrze Rozm aitości. Zarów no te
mat odczytu, jak i humanitarny cel, na iaki 
został przeznaczony dochód, powinny za
chęcić najsilniej publiczność do wypel tienia 
sali teatru po brzegi.

„K obieta W spółczesna::. Tygodnik. N r. 
i j - t y  przynosi cały szereg artykułów : a rty 
kuł wstępny p. t. „M iędzynarodowy kon
kurs im. Br. Chopina" — Heleny D orabial
skiej, „W rażenie z G enew y" — Ireny Ja - 
blowskiej, „Instytut propagandy sztuki" — 
N . Sam otyhowej, W  dziale literackim : „P a
ni N ow akow a" — z cyklu „O n i" —  Heleny 
Boguszewskiej, „B luzeczka" — W andy Mel
cer - Sztekkerowej, ,,Z  teatru" — Cz. W o- 
jeńskiej, „Z  teatrów Paryskich" (korespon
dencja Klubu Soroptymistek) M!. Mac. 
Connel., „W/śród książek" — M. Czapskiej, 
„Pam ięci W andy Daleckiej" — S. M onika 
Sopodźko i „Septim us" — powieść W iliam  
J. Locke w przekładzie Zawisza Janiny — 
Krasuckiej. W  dodatku „M ój D om " — 
w skazówki praktyczne w domu i ogrodzie. 
N a tablicy robót — wzór na serwetę koloro
wą — opracowała H . Yogtów na.

wik Bittner, dr. Aleksander Domaszc- 
wicz, ks. kanonik D ziurzyński, rabin 
dr. Lewi Freud, pułk. Hoszowski, w i
ceprezydent miasta Franciszek Irzyk, 
pos. Ignacy Jaeger, posianka M arja Ja 
worska, dr. Aleksander Małaczyński, 
starosta grodzki dr, Rom uald Klim ów , 
mgr. Adam Piwowarski, Helena Po
pielowa, dr. Stan. Piasecki, ks. dr. 
Szczepan Szydelski, dr. Teofil Zaleski, 
dr. Mieczysław Zawadzki.

Sekcja pociiodowa: W łodz. Cho-
micki, kpt. H enrvk Roliński, Kaz. 
Spaczyński.

Sekcja akademij: dyr. W iłam H o 
rzyca, prof. Czesław Kozietulski. M i
chał Lewicki, Jó zef Litwinowicz, dr. 
Zdzisław Próchnicki, M ieczysław Opa
łek, H enryk Zbierzchowski.

Sekcja rozryw kow a: Jan Bartos ń- 
ski, Helena Bogdanowiczowa, dr. M a
rja Chełińska, Jadw iga M ozoiowska, 
Helena N uzikowska, dr. Marceli Pa- 
neth, Skoczylasowa, dr. Marjan W ag
ner.

Sekcja finansowa: Aniela Aleksan- 
drowiczówna, dr. A lfred Błaha, Jad w i
ga Bogdanowiczowa, wiceprezydent 
W iktor Chajes, prezydentowa Droja- 
nowska, inż. Lisowski, dr. Jan Pora- 
tyński, dr. Stefan Uhma.

Sekcja prasowa i propagandowa: 
M jr. K link, A rtur Kopacz, red. Bron. 
Laskownicki, prof. dr. Stanisław Łem- 
picki, dr. W acław Mejbaum, red. M i
chał Rolle, dr. Marceli Szarota, dyr. 
Juljusz Petry.

Sekcja obchodów prowincjonal
nych: starosta Czesław Eckhardt, pos. 
dr. Zdzisław Stroński, inp. Kazim ierz 
Radwański.

Opracowanie szczegółowego pro
gramu powierzono poszczególnym sek 
cjom.

d e n t y s t a

Di*. A dam  KURT 2
pri. sprowadzi się i ordynuje obecnie przy
UL. ROMANOWICZA 5. Tel. 83-25.

Zamykanie polskich szkół 
na Łokwie.

Łotewski dziennik „Pehdeja Brihdi11 
pisze w  jednymi z ostatnich num erów:

O prócz zam kniętych już 6 szkół 
utrzym yw anych przez Zw iązek Pola
ków, zam knięto jeszcze w  ostatnich 
dniach 2 szkoły w  pow. iłłuksztańskim 
(gm. Łaucesy i Elksznie), zlikwidowa
no - szkołę polską w Libawie i pro
jektuje się zamknąć 1 szkołę w Rydze. 
W  Łotw ie istnieje jeszcze ok. 45 szkół 
polskich, których liczba wzrosła 
zwłaszcza w  ostatnim roku, kiedy 
mni :jszości były przy władzy.

Dziennik podaje jako rzekome 
m otyw y likwidacji szkół polskich: 1) 
większość tych szkół jest narodowości 
niepolskiej i ulega połonizacji, prow a
dzonej przez szkoły, 2) mała liczba 
uczniów i utrzym anie tych szkół dro
go kosztuje.

Nowe wykopaliska 
w Pompei.

Podczas prac w ykonaliskow ych w  
dzielnicy na południe od słynnego do
mu Menandra, w  którym  znaleziono 
bezcenny skarb pompejański, natra
fiono na szereg kości ludzkich. N a 
jednym  ze szkieletów zinaleziono 
branzoletę złotą prześlicznie w ykona
ną i pierścionek złoty w  form ie węża. 
Pirzy dalszych poszukiwaniach natra
fiono na drugą branzoletę identyczną 
oraz na pierścionek srebrny. Superiu- 
tenderit archeolog M ajuri przypusz
cza, że zgrom adziły się tu w  79 roku 
podczas katastrofy liczne grupy mie
szkańców Pompei, licząc na m ożli
wość ocalenia. T o  też przypuszczać 
można, że dalsze poszukiwania mogą 
dać nowe niespodzianki. Znalezione 
biżuterje będą wkrótce wystawione na 
w idok publiczny w gablotkach M u
zeum N arodow ego w  Neapolu.

Książka o carze Mikołaju.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Marji Kleof. 
Gr.-kat. Matrony

W schód słońca g 5 m 56 
Zachód „ jj 18 m 21 
D ługość dnia g; 13 m 25

LW OW SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
t e a t r  w i e l k i .

Sobota, 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Niedziela, 10 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
Poławiacze pereł".

Niedziela, 10 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dziady".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota, 9 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".
Niedziela, 10 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„ R o x y “ .
Niedziela, 10 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„M ezaljans".

iTEATR NOWOŚCI.
Sobota, 9 bm., o godz. 8 wiecz.: .K ró

low a N o cy".
Niedziela, 10 bm., o godzinie 8 wiecz.: 

„K ró low a N o cy".
Poniedziałek, 1 1  bm., o godz. 8 wiecz.: 

„Jasnow łosy C ygan".
W torek, 12  bm. przedstawienie zawie

szone.

Teatr W ielki. Dziś, w sobotę, o godzinie 
7-30 wieczór sensacyjna sztuka V icki Baum 
Pt. „Ludzie w hotelu", fascynującej treści, 
która trjumfalnie obiegła wszystkie sceny eu
ropejskie i amerykańskie, a również we Lw o
wie spotkała się z niezwykle gorącem przy
jęciem. — Jutro , w niedzielę, o godz. 7.30 
nieśmiertelne „D ziad y" w pełnej pietyzmu 
*  zarazem niezwykle śmiałej pod względem 

* zakresu inwcncyj inscenizacji L/ona 
Schillera.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro o go
dzinie 7.30 wiecz. ostatnie przedstawienia 
zna omitej komedji Shawa „M ezaljans", w 

rej błyskotliwy, iskrzący się paradoksami 
owcip genjalnego Anglika osiągnął swój 

Szczyt. — Jutro , w niedzielę, o godz. 3.30 
popołudniu -ciettąoe- się pow a
dzeniem, wciąż mile witana przez lwowską 
publiczność komedja am erykańska „R o x y “ , 
po cenach Zniżonych.

Opera. Powodzenie „Poław iaczy pereł" 
powoduje dyrekcję opery do powtórzenia 
dzieła Bizeta w niedzielę, 10 bm. o godz. 3.30 
popoł. jako przedstawienia popularnego dla 
najszerszych warstw pracowników i młodzie- 

Koncert symfoniczny i kom pozytor-
Adama Dołżyckiego we w torek, 12  bm. 

sali Polskiego Tow . Muzyczengo (Chorąż- 
. yzna) zawiera w programie V  symfonję 

A kow skiego , koncert skrzypcow y Bcetho- 
ena i fragm enty z opery „K rzyżacy".

Teatr „N ow ości" występuje z nader in- 
resującym występem lwowianki p. Ew y 

 ̂ astor (W ładysławy Ekesównej’), która da 
■ę usłyszeć jako tancerka Loti w karnawa- 

■ iJA l operetce W. Kolia „K ró low a N ocy". 
7 st?Py zapowiedziane odbędą się tylko w 

?  °tę  i w niedzielę o godz. 8 wiecz. W  po- 
‘ 'działek w dalszym ciągu „Jasnow łosy C y- 

g 111 > melodyjna i wesoła operetka Knopfa. 
,  ^edsprzedaż biletów w Małop. Ajencji Rc- 
~ ~ m9wej, Chorążczyzny 7 i Państw. Sklepie 
tytoniowym , Akademicka 12.

SALA KASYNA I KOŁA LIT. - ART.
^ibota, 9 bm., o godz. 8 wiecz.: „Po 

, łątki lwowskie w 3 aktach.

k a t u ^ r w  V,P°  piętach"... Impreza Syndy- 
iem , J r CI,ln ‘karzy Polskich, k tó ra  przebo- 
nie °b y ła  literalnie cały Lw ów  ściągnie 
W y ™  dziś w sobotę tych wszystkich, 
nych 1116 zdążyli jescze usłyszeć kapital- 

Schlechr, tekstów Budzyńskiego, Raorta, 
świetne W ierzchowskiego oraz ujrzeć
odwoła] ,U Prof. Starzyńskiego, Dziś nie- 
aPrZeda?nlK'l °,statn' e przedstiawicnie. Przed- 
^ieczorem ow w składzie nut Seyfartha, 

P °  godz. 7-mej przy kasie.

C O  A P ^ u S E T L A J Ą  W  K IN A C H :
. C H IM ER A  .” K w am azow“ -

t^ch. ' »M arokko“ , z Marleną Die-
K O P E R N IK - X,.
LEW - p;r,'<7-’ n”  eck żyje wolność".
Ma r y s i e ń k a - ” Wxiterlo°  Bri<*sc“ -
O A ZA - ' ” Niech żyje wolność".
P A L A Ć E  PY WaCZkS z “ tilka".
PA N - ąz? Bouboule".

'  PR O M lE N !eWnZątko z Prateru".
SŁO N C F- * ” Parada m iłości". 

c**rze'‘ . ' ’ ’Pat i Patachon jako gaze-

taedja, "M iasto miłości" oraz ko-

Lwowie z T  0 grf ^  Działkowych
się w ' sobnr^anie , ° nstytuujące odbę- 

Mkizen 9 W t n k  godz- 18 w 
^fctmaóska " J  Przem ysłowego ulica

Zaproszone przez okręgowy

Dyskusja mniejszościowa w BBWR.
Rada Grodzka B B W R . we Lw ow ie 

podaje do wiadomości członków, że 
dalszy ciąg dyskusji w  sprawie proble
mu mniejszości w  Polsce odbędzie się 
w  poniedziałek, dnia 1 1  kwietnia w  lo

kalu przy ul. Sykstuskiej 43, o godzi
nie 7 wieczorem. D o głosu zapisali się: 
Poseł dr. S. M ękarski, W ład. W ojto
wicz i M. Baczyński. Osobnych zapro
szeń nie w ysyła się.

Przeniesienie Departamentu Zdrowia
do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej.

Ja k  się dowiadujemy, czynniki rzą
dowe zdecydowały definitywnie prze
niesienie departamentu służby zdrowia 
z Ministerstwa Spraw W ewnętrznych 
do Ministerstwa Pracy i Opieki Spo

łecznej.
Obecnie omawiana jest sprawa 

formalnego załatwienia tej zmiany, 
która przeprowadzona będzie w naj
bliższym czasie.

Utrzymanie opłat koiejowych
na rzecz bezrobotnych.

W  związku z przedłużeniem akcji 
Naczelnego Kom itetu do Spraw Bez
robocia, minister Kom unikacji posta
nowił utrzym ać w dalszym ciągu do
płaty na rzecz bezrobotnych do oso

bowych biletów kolejow ych, oraz do 
przesyłek towarowych.

O płaty na rzecz bezrobotnych u- 
rzymane zostały na czas do 15 paź
dziernika r. b.

Zamordował diaganem zonę.
Dramat małżeński w dozorco wce.

W  godzinach wieczornych w mieszkaniu 
dozorcy przy ul. Zielonej 93 rozegra! się 
wstrząsający dramat rodzinny. Józef Procyk, 
45-letni dozorca domu, żyl od dłuższego 
czasu w niezgodzie ze swą żoną Julją. Gdy 
kłótnie powtarzały się, Procyk pow ziął plan 
zamordowania żony. U k ry ł pod poduszkę

żelazny dżagan, k tóry wyciągnął w momen-* 
cie nowej scysji, by zadać nim żonie kilka 
głębokich ciosów w głowę i ręce. Wskutejfc 
uderzeń, nastąpiło zranienie mózgu. W  agonji 
odwieziono nieszczęśliwą kobietę do szpitala, 
a męża aresztowano.

Związek Kas Chorych we Lwowie instytu
cje, organizacje i poszczególne osoby raczą 
przybyć na zebranie dla zadokumentowa
nia, że jedyny w ostatnich latach projekt 
ustawy, pachnący w każdym artykule na- 
przemian różą i fiołkiem , zbliża się do rea
lizacji na korzyść tych jednostek, które 
może cale życie tęsknią z upragnieniem za 
kawałkiem ziemi, na którym by się czuli w 
całej pdni gospodarzami.

Lwowskie Tow arzystw o Fotograficzne 
zawiadamia, że we wtorek, dnia 12  kwietnia 
b. r. w lokalu Tow arzystw a przy ul. G ro
dzickich 1 omówi p. Mandel nowości w prze
myśle fotograficznym . Początek o godzinie 
^8.30. Goście mile widziani. Po zebraniu od
będzie się posiedzenie Zarządu Tow arzystw a.

Sokół-Macierz przypomina, że w  nie
dzielę, dnia 10 bm. w sali przy ul. Zim oro- 
wicza 8 odbędzie się wieczorek gimnastycz- 
no-wokalny z pokazem ćwiczeń zlotowych 
i przy udziale w ybitnych sil artystycznych. 
Początek o godzinie 19-tej.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych kr yzys em

Niniejszem mam .zaszczyt zawiadomić 
jW Eana, że z dniem 15 stycznia 1932 r. 
ustąpiłem z kierownictwa jako czteroletni 
kierownik i przykrawacz byłej firm y Paweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ
pracy z znaną ze swej solidarności Firmą 
P. H IP O L IT A  K LIM O W IC Z A  i wykonuje 
wszelkie zamówienia z powierzonych, jak 
również znajdujących się na składzie nia- 
terjalów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że w yko
nuję togi profesorskie jakoteż sędziowskie i 
adwokackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce
ny dla P T . urzędników znacznie obniżone. 
W ykonuję według najnowszego systemu an
gielskiego i  amerykańskiego a polecając się 
nadal łaskawym  względom, Kreślę się 

Z wysokiem poważaniem 
E U G E N JU S Z  W ILC Z K O W SK I 

Absolwent M inistćr‘s Cuttm g Acadcmy 
w Londynie 

LW Ó W , ul. Zim orowiczh 4. 3269

Prezes Sądu Apelacyjnego we L w o 
wie, p. Czesław W oycicki, wyjechał 
dnia 8 kwienia b. r. w  sprawach służ
bowych do W arszawy.

O fiara nieostrożności. W czoraj na rogu 
ul. Kopernika i Leona Sapiehy urzędniczka 
bankowa Zofja Dąbrowska wyskoczyła z 
tram waju w biegu i równocześnie dostała się 
pod kola przejeżdżającej właśnie obok do
rożki konnej. Ciężko poranioną przewieziono 
do szpitala powszechnego.

Trup dziecka w piasku. W; piaskowni 
na ul. Piaskowej znaleziono wczoraj zwłoki 
noworodka płci męskiej. Policja wdrożyła w 
tej sprawie dochodzenia.

Poparzony gorącą smołą. W czoraj wie
czorem w warsztatach firm y „K o n takt" (ul. 
Kordeckiego 4) poparzony został ciężko smo
łą pracownik tamtejszy Aleksander Mosierer. 
Rozgotowana smoła miała bardzo wysoką 
temperaturę. Nieszczęśliwiec poparzony zo
stał w głowę i twarz. W  stanie bardzo groź
nym  Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
sznitala powszechnego.

Zamach samobójczy. W czoraj popołudniu 
Wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. O-

grodnicką 9, gdzie 18-Ietnia służąca Fran
ciszka Kaliniak w zamiarze samobójczyni 
napiła się kwasu solnego. _

K RAJO W A
ZŁOCZOIW . W ystęp -kasiarzy. Ubiegłej 

nocy nieznani dotychczas sprawcy włamali 
się do Banku włościańskiego w Olesku pow. 
Złoczów, gdzie po rozpruciu kasy ognio
trwałej skradli około 2.500 w banknotach 
dolarowych. Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenia.

ST A N ISŁA W Ó W . Z  powodu odbudo
wy mostu w km. 52.376 linji Tarnopol — 
Stryj zamyka się dla ruchu pociągów szlak 
K rzyw e — Potutory od 25 kwietnia do 7 
maja br. włącznie. Ruch osobowy i bagażo
wy utrzym any ’ będzie przez przesiadanie 
podróżnych względnie przenoszenie bagażu 
w miejscu pracy. Wszelkie przesyłki prze
znaczone przez zamknięty szlak Krzywa — 
Potutory kierować się będzie ze stacyj na
dawczych do stacyj przeznaczenia drogą 
okrężną.

ZŁO CZÓ W . Ujęcie złodzieja. Poste
runkowi P. P. wraz z wywiadowcą wydzia
łu śledczego zauważyli onegdaj na dworcu 
kolejowym  w Złoczowie po nadejściu po
ciągu ze Lw ow a niejakiego Aleksandra Dzu- 
łę, z W oroniak pow. Złoczów z zawodu szo
fera obecnie bezrODOtnego, który po wyjściu 
z pociągu niósł ciężką walizę. Po sprowa
dzeniu go na posterunek i zrewidowaniu 
walizy okazało się, iż zawiera ona drogocen
ną biżuterję, papiery wartościowe, gardero
bę itd. Stwierdzono, że waliza wraz z za
wartością należy do majora Weissa stacjo
nowanego w Brodach. W  toku dalszych do
chodzeń ustalono, że Dzuła onegdaj w go
dzinie 14-tej skradł tę walizę majorowi 
Weissowi na dworcu głównym  we Lwowie 
i tego samego dnia przywiózł ją do Złoczo
wa, gdzie już o godzinie 20-tej został 
schwytany i oddany do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Ż Ó ŁKIEW . D ar Żydów  amerykańskich
Stowarzyszenie Żydów  żółkiewskich w  N. 
Jorku przesłało wczoraj na ręce tut. rabina 
Rim alta kwotę 400 dolarów  celem zaopa
trzenia ubogich żydów żółkw i w mace pod
czas zbliżających się świąt żydowskich wiel
kanocnych.

B R Z E Ż A N Y . Przed świętem 3 maja. 
Onegdaj utworzony został w  Brzeżanach 
pod przewodnictwem starosty powiatowego 
dr. Em ila Golczowskiego kom itet obyw atel
ski dla uczczenia święta państwowego trze
ciego maja. Kom itet postanowił, prócz u- 
roczystych nabożeństw w miejscowych 

świątyniach wszystkich obrządków i prócz 
defilady wojska i oddziałów P. W . urządzić 
bezpłatne przedstawienie sztuki „Kościuszko 
pod Racław icam i" dla najszerszych warstw  
ludności z okolicznościowem przemówie
niem. Sztukę odegra młodzież gimnazjalna. 
Kom itet obywatelski utw orzył ściślejszy ko
mitet w ykonaw czy, który zajmuje się tech- 
niecznem przeprowadzeniem programu 
święta.

S T R Y J . Państwowy Zarząd D rogow y
przystąpił d0 budowy promu, celem um ożli
wienia kom unikacji kołowej między Stryjem 
a Skolem na rzece S try j pod. Synowóazkiem  
Wyżnem.

ST A N ISŁA W Ó W . Pożar. W  zabudowa- 
waniach Sydora Raw linka w Tyszow icy, pow. 
stryjskiego, wybucnł, prawdopodobnie wsku
tek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
groźny pożar, który przy silnym wietrze

Stacja Zeppelina na 
najwyższym budynku 

świata.

Zeppelin znalazł sobie przystań na ostatniem 
piętrze wielkiego drapacza chmur w N ow ym  
Jorku  „Em pire State Building", k tó ry  jest 
największym domem na świecie. — N a foto- 

grafji widzimy Zeppelina na swej stacji.

ETTINGERA „RHIN0SAN“
(M. S. W. Nr. kej. 924) 

(Dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

7,;ar s  KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. — 

W ytw ó rn ia : A p te k a  Mr. M. E ttin g era  
W6 Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

przerzucił się na sąsiednie budynki I znisz
czył 16  gosjx>darstw. Łączna szkodta w ynosi 
około 100.000 zł.

ST A N ISŁA W Ó W . Wody na górnym  bie
gu Dniestru i na wszystkich jego dooływach 
opadają. W  miejscowościach zalanych kom u
nikacja odbywa się łodziami. Stan wody na 
Stryju  opada znacznie.

ST A N ISŁA W Ó W . Napad bandycki. W  
Polonicy Czemogórskiej obok M ikuliczyna 
wtargnęło dwóch zamaskowanych bandytów 
do mieszkania D m ytra Koszuka i sterroryzo
wawszy dom owników kijam i, splondrowali 
caie mieszkanie i zrabowali kilkadziesiąt zło
tych, poczem zbiegli. Pościg za bandytami 
zarządzono.

B R O D Y . M orderstwo. Mieszkaniec Bo- 
ratyna Kukulak natknął sie na polu przy 
drodze na zwłoki M ykiety Lewusia. Kukulak 
zawiadomił władze, które wysłały na miejsce 
komisję sądowo-lekarską. Kom isja stwierdziła 
na piersi zmarłego ślad od kuli. O zam or
dowanie Lewusia, z jakiem ma się tu do czy
nienia, podejrzani są zięć i brat tegoż.

B R O D Y . Proces o nadużycia. W  dniu 
wczorajszym odbyła się przed trybunałem  
Sądu okręgowego w Złoczowie rozprawa 
przeciwko byłemu sekretarzowi W ydziału po
wiatowego w Brodach, M ilskiem u, oraz by
łemu dyrektorow i Komunalnej Kasy Oszczęd
ności w Brodach, Kiihnowi, oskarżonym  o  
nadużycia kasowe i defraudacje. Sąd po 
przeprowadzonej rozprawie, skazał obu o- 
skarżonych na karę 6-miesięcznego więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary.

C Z O R T K Ó W . Na granicy sowieckiej. 
W  tych dniach organa KO P. oraz miesz
kańcy jednej ze wsi w okolicy H usiatyna 
byli świadkami sceny, jaka się rozegrała pod 
położoną na terytorjum  sowieckiem wsi 
Bednarowicze. Konny żołnierz bolszewickiej 
straży granicznej zatrzym ał jakąś kobietę, 
która chciała przejść na terytorium  Polski. 
Żołnierz ten przez jakiś czas prowadził ko
bietę, następnie zaś zeskoczył z konia i w y
strzałem z rewolweru położył ją trupem na 
miejscu i nic troszcząc się o nią, odjechał. 
W szystko to działo się w  odległości 100 m tr. 
od granicy.

U osób przygnębionych, w y c z e r 
panych, niezdolnych do pracy, natural
na woda gorzka „Fran cisz k a -Jó z e fa " po
budza obieg krwi, .wzmacnia zdolność myślenia 
i chęć do pracy. Żądać w aptekach i droger.

P E C H O W Y  D Z IE Ń .
Nieprzyjem ną chwilę miał ks dr. R o 

man Hoszewski z Prolm ichatowiec, pow. 
Rohatyn, gdy spostrzegł, ze s^ubił książeczkę 
wkładkową Banku Narodnej Tornow li, o- 
piewającą na sumę 4 513  dolarów. Książeczka 
była wystawiona na klasztor Bazyljanów w 
Słowicie (pow. Przemyślany). Ks. Hoszewski
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sądzi, żv zagubił ją albo koło Kawiarni 
Wiedeńskiej, albo na Głównej Poczcie. — 
W  tym  sam ym  dniu zgubiła również ksią
żeczkę wkładkową Miejskiej Kasy Oszczęd
ności Lola Marbach, zamieszkała w Gródku 
Jagiellońskim  (ul. Przemyska i j i ) .  Książeczka 
opiewała na 265 dolarów i miała numer 
1 53357-

D W A  W Ł A M A N IA  DO SKLEPÓ W .
W  nocy z 7 na 8 bm. dokonano we 

Lwowie dwóch wl imań sklepowych. Przy ul 
Częstochowskiej 22 jacyś nieznani sprawcy 
skradli w: ększą ilość tow arów  spożywczych 
na szkodę Michała Mańczaka. Szkoda wynosi 
i.ooc zł. Większą szkodę poniósł Samuel Da- 
ches (Korniaktów 3). Z  jego sklepu bowiem 
złodzieje wynieśli tow arów  na sumę zł. 
10.000. ,

Z A P O B IE G L IW Y  Z Ł O D Z IE J.
W prawdzie z dniem każdym zbliżamy 

tlę do wiosny, ale Kazim ierz Domański (Za- 
marstynów, ul. Łamana 37) nie sądzi aby fu 
tro mogło mu się nie przydać, choćby na 
drugą zimę. W yprawa jednak Się nie udała, 
gdyż aresztowano go w chwili, gdy przy ul. 
Piastów ładował dwa kożuchy R udolfa Neu- 
welta do worka.

T O R E B K A R Z E  N A  G Ó R Z E  JA C K A
Koło godziny 10-tej na przechodzącą z 

ulicy Jacka na ul. Tarnowskiego Elżbietę Der- 
lach napadło 3-ch bandytów, z których jeden 
w yrw ał jej z rak torebkę, poczem wszyscy 
zbjegH.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała 
Lw ów  —  Chorążczyzna 3 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

Ze srebrnego ekranu. 
Karamazow.

Wytwórnia niemiecka. W  głównej 
roli Fritz Kortner. 

„A P O L L O ".
Ten erotyczny dramat, w którym  m i. 

łość i zazdrość, podłość i zbrodnia splatają 
się w węzeł tragiczny, odznacza się staranną 
robotą i dobrze pojętą rolą główną. N a tle 
„Braci Karam azowych“  Dostojewskiego 
skomponowano warjant ciekawy, ale nie 
przekraczający granic przeciętności. G łów 
ną troską reżysera był nastrój rosyjskiego 
półświatka, z którego pochodzi bohaterka. 
Tańce, Cyganie, kabaret i m uzyka — to 
najważniejsze elementy film u na których 
tle jakby oó niechcenia przewija się zwarta, 
mocna i  świetnie postawiona postać D ym i
tra Karamazowa i doskonałe figury dalsze 
(stryj Karam azów i zabójca Smierdiakow). 
C'd czasu do czasu pojawia się takie .(orygi
nalne zdjęcie plenerowe (jazda trójką), albo 
jakaś niezwykła scena (D ym itr po zabój
stwie w rozmowie ze służącą i D ym itr w 
Kabarecie).

Natomiast finał „K aram azow a": nieod
zowny Sybir jako kara za niepopełnioną 
zbrodnię i scena w pociągu, którym  jedzie 
D ym ;tr między więźniami, a Helena jako 
dobrowolna jego towarzyszka — nie stoi na 
wysokości tragizmu, schodząc do rzędu po
prawnego zakończenia ekranowego dramatu.

J. G. Ł.

Podbój Europy.
Nakładem  jednej z największych 

f''rm wydawniczych A m eryki, ukazała 
się sensacyjna książka wybitnego pu
blicysty amerykańskiego Frank A . 
Southard p. t. „Przem ysł A m erykań
ski w  Europie“  oświetlająca w  sposób 
niezwykle wyczerpujący interesy pro
dukcji amerykańskiej na rynkach eu
ropejskich.

W edług podanych w książce sta
tystyk, do końca 19 30  r. istniało w E u 
ropie około 1.400 przedsiębiorstw a- 
m erykańskich o kapitale około 1 i pół 
miljarda dolarów t. j. około 20 proc. 
wartości wszystkich amerykańskich 
przedsiębiorstw przem ysłowych zagra
nicą. A utor podkreśla, że do sumy tej 
dodać należy jednak nieuchwytną war 
tość porozumień i układów na tle w y
korzystywania patentów i licencyj, co 
przynajm niej dwukrotnie podwyższa 
wartość wymienionego powyżej kapi
tału. Ze sumy tej przypada około joo 
milj. dolarów na przedsiębiorstwa a- 
merykańskie w  Anglji, około 2 17  mili. 
na N iem cy, 145 milj. dolarów na Fran
cję, 1 1 3  milj. dolarów na W iochy.

Zainteresowania amerykańskie kon
centrują się w  pierwszym rzędzie na 
przemyśle elektrotechnicznym , fab ry
kach aparatów telefonicznych, przem y

śle naftowym , górniczym, samochodo
w ym , film ow ym , chemicznym i gumo
wym . Najsilniej przedstawia się udział 
Stanów Zjednoczonych w  przemyśle 
elektrycznym ,

Jak a  jest przyczyna tej w ędrówki 
przemysłu amerykańskiego do E urop y? 
Frank Southard daje w  książce swej 
krótką odpowiedź: szalona oszczędność 
kosztów, niskie płaće, bardziej dogod
na możność zaopatrywania się w su
rowce, lepsze przystosowanie do po
trzeb rynku europejskiego — oto za
sadnicze mom enty.

N a podkreślenie zasługuje statysty
ka zysków  przedsiębiorstw am erykań
skich w  Europie. T ak  więc według da
nych statystycznych opublikowanych 
w  książce Southarda w okresie od lat 
1928— 1930, 38 przedsiębiorstw w  Eu
ropie zanotowało zyski w  granicach 
przeszło 30 milj dolarów. A utor prze
widuje dalszy jeszcze rozwój tego no
wego ruchu eksportowego z A m eryki 
do Europy, gdyż producenci am ery
kańscy przekonali się, że rynek euro
pejski przez bezpośrednią produkcję 
może okazać się bardziej pojemnym niż 
przez sprzedaż artykułów  eksporto
wych, wyprodukowanych w  Stanach 
Zjednoczonych,

Ameryka przeciwko 
wojnie.

Angielskim miljonerom zaczyna się
źle powodzić.

Angłja posiada dziś o stu miljone- 
rów  mniej, niż przed trzema laty. Sw o
ją drogą m iljoner angielski nie jest 
skrom nym  nnljonerem zlotowym  czy 
choćby dolarowym , lecz „fun tow ym ". 
A  md jon funtów  to trzydzieści pięć 
miljonów złotych. Liczba tych krezu- 
sów spadła wskutek kryzysu gospodar
czego do 385. Jeden z najbogatszych 
Anglików , którego przed kilku jeszcze 
laty ceniono na 40 m iljonów funtów  
„w aży " dziś tylko dziesięć milj. Pe
wien wielki przedsiębiorca okrętowy 
doznał zmniejszenia swego m ajątku z 
trzydziestu m iljonów do pięciu.

Właściciel teatru Solly Joel, które
mu im putowano 12  miljn. funtów , u- 
mierając w maju zeszłego roku, pozo
stawił w  spadku tylko miljon. Lord

pan pięciomiljonowej fortuny, posiadał 
w  chwili swej śmierci w  grudniu 1930 
tylko 193.000 funtów . Ffornby Lewis 
pozostawił zamiast oczekiwanych 2 
m iljonów, tylko 660.000. W artość 
akcji magnata tytoniowego Bernharda 
Barona spadła w ciągu pięciu miesię
cy z pięciu milj. do trzech i pół.

Jeszcze gorzej przedstawia się spra
wa dochodów. Istnieją m iljonerzy, 
którzy nie mają ani grosza dochodu, u 
wielu zaś dochód ich mniejszy jest, a- 
niżeli zobowiązania podatkowe. W ielu 
z nich sprzedaje swe dobra ziemskie i 
zam yka na pewien czas swe luksusowe 
zamki. Najlepiej jeszcze powodzi się 
właścicielom wielkich browarów  fa
brykantom  tytoniu. M ówią, że jest tak
że jeden literat angielski, k tóry  dziś

Melchett, dawniejszy Sir A lfred M ond, ] nawet zarabia swoich jo .000 funtów  
znany polityk i przemysłowiec, ongiś rocznie.

KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
P O P I E R A J  FLOTĘ P O L S K Ą !

W  całych Stanach Zjednoczonych odbyły się 
ostatnio antywojenne manifestacje: na obno
szonych transparentach widnieją n-m»y: 
„W ycofać wojska amerykańskie z Chin, 
skończyć z wtrącaniem się do obcych spraw ". 
N a zdjęciu widzimy tłum manifestantów w 

pocnoazie przez ulice Nowego Jorku .

Śmierć sławnego handlarza 
obrazów.

W  Paryżu umarł Leopold Zborow 
ski, z pochodzenia Polak, właściciel 
znanego sklepu z obrazami przy uLcy 
de Seine. Przybył on do Francji, by o d 
być studja w  Sorbonie. Szczęśliwie u- 
dało mu się wówczas zakupić miniaturę 
za j  franków , którą sprzedał następnie 
za 1000. Nam iętnie rozm iłowany w  o- 
brazach zwiedzał ustawicznie pracow
nie m alarsku i małe kawiarnie na Mont 
Parnasse, w  których chętnie przebywa
ją ma'arze. "Wiązał s:'ę z artystami, zu
pełnie jeszcze nieznanymi i walczący
mi z nędzą. Ich wspierał i dzielił się 
z nimi swemi dochodami. Jeden z nich, 
Modigliani, wynagrodził mu te dobre 
czyny. Po tragicznej bowiem śmierci 
tego malarza, jego płótna, które wszyst
kie były  w  posiadaniu Zborowskiego, 
zyskały niesłychane powodzenie i przy
niosły Zborowskiem u znaczny majątek. 
W ówczas to założył swój sklep, znany 
wszystkim miłośnikom sztuki. Imię 
Zborowskiego stało się znane w całej 
Francji.

Wiosna w Paryżu.
Nieudane imprezy. —  Paryski Kercelak. — Fabryka starożytności. — Wiel

kanoc. — W ywczasy wygnańców królewskich w Fontainebleau.

(Korespondencja w łasn a „G azety Lwowskiej“).

Tegoroczna wiosna w  Paryżu nie 
ma zwykłego sobie charakteru słonecz 
ności, radości, ciepła i tego przysło
wiowego uroku, dla którego przyjeż
dżają cudzoziemcy właśnie o tej porze 
roku. Jest m okra, szara i bezbarwna. 
Wiosenne im prezy nie udają się. N a 
Wyścigach o nagrodlę Prezydenta R e 
publiki lało, jak z cebra. Dostojni go- 
śo‘e musieli schronić się do salonu re
prezentacyjnego, podczas gdy dwu
dziestu pięciu jeźdźców cwałowało 
wytrwale po rozm iękłym  torze.

Zato udały się znakomicie corocz
ne demokratyczne targi „Feraillc" na 
bulwarze R ichard-Lenoir, na krań
cach miasta, za Bastylją. Ja k  wskazuje 
nazwa, handluje się tam przeważnie 
żelastwem, ale zresztą — czem się da, 
wszelką starzyzną. Jest to coś w ro
dzaju warszawskiego Kercelaka. K aż
dego roku z nastaniem wiosny, Te- 
raille zaczyna funkcjonować z wiel- 
kiem powodzeniem. W arto zobaczyć 
Wtedy wielką ciżbę ludzką, płynącą 
wśród obdrapanych dom ków i bara
ków, kolorow ych namiotów, pousta
wianych przy chodnikach i kram ów  
wszelkiego rodzaju. Są tam i O rm ia
nie z „oryginalnem i" dywanami tu-

reckiemi, fabrykowanem i na Mont- 
rouge, gitany, palące papierosy tejże 
nazwy, malowani murzyni, fakirzy,
sztukmistrze, wreszcie   gdzież ich
niema! sprzedawcy brylantów  z car
skiej korony... G dyby wszystkie te 
szkiełka, sprzedawane na całym  świę
cie, były  autentyczne, carska korona 
musiałaby być wielkości wieży.

„Feraille" jest bardzo ciekawym  
dokumentem życia paryskiego. 
W szystko niemal jest tam bluffem, ale 
też i kupić można wszystko za gro
sze. K to m a dwadzieścia franków  w 
kieszeni, może czuć się królem. Sprze 
dawcy starożytności wm uszają „au 

tentyczne" Rem brandty, których po
dobieństwo do oryginału polega chy
ba na tern, że są tak przydym ione, że 
prawie nie rozróżnia się konturów. 
Podobno istnieją specjalne wędzarnie, 
gdzie obrazy „robi się na stare", trzy 
mając je nad dymem, jak szprotki. Pa
jęczyny na różnych starych rupie
ciach służą, jako gwarancja ich auten
tyczności, a jeżeli już z żyw ym  pają
kiem, to podwójnie. (Nietknięte od 
czasów Napoleona!)

K iy z y s  nie ominął i Francji, przeto 
jest sporo obywateli, chętnie kupują

cych starzyznę, aby tanio. D użo ro
syjskich emigrantów. GrzHbiąc w ku
pach żelastwa marzą może o niedo
stępnym luksusie: dzwonku elektrycz 
nym , starej lampie. Ktoś targuje się 
zawzięcie o cenę m aszyny do pisania.

  Pierwszorzędny instrument —
zachęca kupiec. — Działa jak nowa. 
T v lk o  dwóch liter nie 'wybija; Z  i T . 
Ale to się nie tak często używa. Moż~ 
na się obyć!

M aszyna pochodzi prawdopodob
nie z czasów, kiedy ukazały się pierw
sze ich typ y : prababka maszyn do pi
sania! Ażeby odbić literę trzeba na
cisnąć klawisz i guzik jednocześnie, 
przyczem wałek zeskakuje raz po raz 
ze strasznym hałasem, godząc wprost 
w piszącego.

— Ale jeżeli mocno przytw ierdzić 
maszynę do stołu, to niema żadnego' 
niebezpieczeństwa — upewnia kupiec.

T arg w  targ, — dwadzieścia fran
ków. Szczęśliwy nabywca nie bez tru
du unosi ciężką machinę. Obaj są za
dowoleni z tranzakcji.

W iado mo, że im gorszy kryzys, 
tern łatwiej ludzie pozwalają sobie na 
szaleństwa. Tego roku więc wiele Pa- 
ryżan pojechało na W ielkanoc do 
M onte-Carlo, do Deauyille, do En- 
ghien, do Fontainebleau. W  tej ostat
niej miejscowości niemałą atrakcję sta 
nowił pobyt zdetronizowanego króla 
Hiszpanji wraz z małżonką, infantami 
i całym małym dworem. Zajm owali 
pierwsze piętro w  hotelu Savoy: król 
Alfons, młodzieńczy i wesoły, grający

z bratem w golfa, w  tennisa, zawsze 
w doskonałym humorze, interesu,ący 
się wszystkiem, chodzący namiętnie 
do kina, i królowa, cicha i spokojna, 
robiąca robótki dla biednych dzieci 
hiszpańskich, i don Jaim c, infant, młó 
dy i elegancki, i infantki — Donna 
K rystyna i Donna Beatrix, i infant 
Gonzalo, różow y blondynek, studiu
jący agronomję. Codziennie rano w 
małym kościółku d‘A von  odprawia1 
się Msza dla rodziny królewskiej. A 
przed kościołem stoją tłum y ludzi, dla 
których korona, nawet upadła — sta
nowi zawsze magnes nie do odparcia. 
M atki podnoszą dzieci.

— Przypatrz się dobrze, Dedś, to 
król, ten wvsoki, chudy, w  szarym 
garniturze. O ten, podobny do wuja: 
Teodora...

Często następuje rozczarowanie.
—• K ró l?  T en ? I tak zwyczajnie 

wygląda!
Szczękają kodaki, operatorzy usta

wiają aparaty film owe, dźwiękowe. 
Reporterzy amerykańscy starają się 
docisnąć do króla.

K ról nie przyjm uje dziennikarzy 
i nie udziela wywiadów. Być może, że 
odpoczywa właśnie teraz, w  szarym 
garniturze i bez korony. A  może, sam 
ze swemi m yślan i, rozpamiętywuj* 
W ielkanoc roku zeszłego, tak ciężka 
dla niego i bolesną?

W  każdym  "azie myślami sweffl1 
nie dzieli się z nikim.

M  P.
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Obecny kryzys światowy
w świetle raportu Alberta Thomas’a.

M iędzynarodowa konferencja Pra
cy, która rozpocznie się 12  bm. w G e
newie, zostanie otwarta dyskusją nad 
wyczerpującym  raportem p. Thomasa 
o przebiegu kryzysu świr.towego w  ro
ku ubiegłym.

W  raporcie swym  dyr. Thom as o- 
brazuje przedewszystkiem cyfrow o 
wzrost bezrobocia, jako podstawowe
go objawu kryzysu. C y fry  porów naw 
cze za lata 19 30 -3 1 wskazują stały 
wzrost bezrobocia, które to w  końcu 
19 3 1 r. obejmowało już na całym świę
cie 20 do 25 m iljonów ludzi. C yfra  
ta oznacza, iż razem z rodzinami prze
szło 60— 70 m iljonów osób było po
zbawionych środków utrzym ania.

N a drugiem miejscu stawia dyr. 
Thom as wskaźniki ekonomiczne, jako 
barometer rozwoju kryzysu. Indeks 
cen hurtownych wskazuje ciągły spa
dek; w  Stanach Zjednoczonych ceny 
te spadły ze 139  w  r. 1929 do 1 1 2  w 
1930 r. i do 9 j w  19 3 1 r. We Francji 
np. wskaźnik cen hurtownych w yno
sił 640 w  r. 1929, 488 — w 1930 r., 
404 — w 19 3 1 r.

Zmniejszenie się obrotów  w han
dlu  m iędzynarodowym , bardzo już 
wydatne w  ciągu r. 1930, zaostrzyło 
s ę  jeszcze w  r. 19 3 1 .  Dla ogółu 48 kra
jów, objętych ścisłą statystyką, można 
astalić ten spadek w cyfrach następu
jących: 149.6 miljarda franków  szwaj
carskich w  r. 1929, 119 .4  miljarda w 
z9 3 °  r., 85.9 miljarda w r. 19 3 1 .

Produkcja wykazuje tą samą ten- 
I*cjt  zniżkową. Dla węgla np. cyfry 

w fazują spadek produkcji: 1 .2 17  m i
ljonów tonn w r. 1929, 1 . 1 1 8  milj.
tonn w  1930 * 9^j m;jj_ tonn w 
roku; stali i żelaza wyprodukowano 
w  1929 r. — 1ZQ miljonów tonn, w  r. 
I 2 3 °  — 94 milj. tonn, w r. 19 3 1 —
7 C m il j.  t o n u , iw k  ~itcł.

Spadek cen i produkcji wyrażają 
się z kolei w  spadku dochodów, co 
znowu zmniejsza siłę nabywczą i dzia- 
fa deprymująco na ceny.

W Stanach Zjednoczonych np. do
chód narodowy wynosił 89 m iljardów 
4 ° °  miljonów dolarów w  r. 1929, 
7o.-z°o miljonów w r. 1930, 60.500 
. ńjonów w 19 3 1 r. Regresja wyraża 

Sl? procentowo cyfrą 13 .7%  dla r.

1930, 32.3%  dla r. 19 3 1 . W  N iem 
czech dochód narodowy, który w yno
sił 76 m iljardów marek w  r. 1929, 
spadł w  r. 19 3 1 do sumy 60 miljar- 
dów.

Spadkowi dochodów tow arzyszy z 
drugiej strony spadek kursów' akcyj 
przedsiębiorstw przem ysłowych, który 
w yraża się procentowo: 12.6%  dla
N orw egji, 39.1%  dla W . Brytanji, 
39.3% dla Aust.-ji, 42.1%  dla Czecho
słowacji, 44.6% dla Finlandji, 44.9% 
dla W ęgier, 52% dla Szwajcarji, 52.8% 
dla W łoch, 54.5% dla Francji, 67% 
dla Niemiec, 69.7% dla Holandji, 
70.7% dla Szwecji, 73% dla Kanady, 
7 1.8%  dla Stanów Zjednoczonych.

W  konkluzji dvr. Thomas docho
dzi do wniosku, iż na wszystkich po
lach działalności kryzys zaostrzył się 
w  ciągu roku ubiegłego.

Analizując w drugiej części swego 
raportu przyczyny kryzysu, dyr. T h o 

mas kładzie nacisk na kryzys w  dzie
dzinie kredytu i zaufania, który po
pchnął różne państwa do stosowania 
protekcyjnych taryf celnych w  celu 
poprawienia bilansu handlowego i 
zmniejszenia importu. W  tym  samym 
celu zastosowano też kontroię dewiz, 
kontynuowanie importu i t. d. i t. d. 
W szystkie te metody działania w yda
wały się może zbawienne dla danego 
kraju, ale w  sumie zaostrzały tylko 
kryzys ogólny. Za depresją ekonomicz 
ną przyszła depresja handlowa może 
jeszcze ostrzejsza, niż tamta. A  wszyst 
ko to razem znalazło swój w yraz naj
silniejszy w kryzysie powszechnym 
zaufania.

Możliwość wyjścia z tego impasu 
widzi dyr. Thom as w  opracowaniu 

i przez zespół państw planu racjonalnej 
i współpracy m iędzynarodowej, k tóry 
i mógłby być najlepszym środkiem 

przywrócenia zaufania. E. R.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowski' j 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Niedziela, 10 kw i tnia.
L W Ó V  (301). Godz. 10.0: Nabożeństwo 

z Archikatedry obrz. rz.kat. we Lwowie. — 
Transmisja na wszystkie stacje Polsk. Radja.
1 1 .5 8 : Transmisja sygnału czasu z Obserwa
torium Astronomicznego w Warszawie, hej
nału z W ieży Marjackiej w  Krakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
i2 .io - Trans, z W arszawy. Urzęd. komun. 
Państw. Inst. Meteor. — 12 .15 : T ra is . z
W arszawy. Poranek sym foniczny z Filhar
monii Warszawskiej zorganizowany przez 
W ydz. Ośw. i Kult. Magistratu m. ot. W ar
szawy wespół z D yrekcją Koncertów sym 
fonicznych. W ykonaw cy: orkiestra fllhar-
moniczna pod dyr. Bronisława W olfstala, 
Vera Brock (fortep.), Iga Lender (śpiew) i 
Ignacy Rosenbaum (akomp.). —  14.00:
Trans, z W arszawy. O dczyt rolniczy. —
14.20: Trans, z W arszawy. U tw ory fortep. 
na 4 ręce w wyk. pp. L. Ursteina i J .  Le fe l. 
da. — 14.40: Trans, z W arszawy. O dczyt.— 
15.00: Trans, z W arszawy. Koncert w w yk. 
pp. H aliny Balińskiej (skrzyp.), Mieczysława 
Zudara (baryton) oraz L. Ursteina i J . Le- 
felda (fortepian). — 15 .55: Trans, z W ar
szawy. Program dla dzieci starszych i mło
dzieży: a) 15.55 — się dzieje na świę
cie" radjotygodnik w opr. red. J .  M ilew
skiego. b) 16.08 — Pogawędka prof. L. ja .  
nowskiego p. t. „Pierwsze kłamstwa i pier

wsza plotka". — 16.20: M uzyka z płyt gra
m ofonowych. P ły ty  z firm y Kaim  i S y r  we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 16 .ąo: Trans, 
z W arszawy. „N a  słonecznym szlaku" wygł. 
p. Wanda Dobrzańska. —  ̂6.5 5: M uzyka z 
płyt gram ofonowych i „S ilva  Rerum “ . — 
17 .15 : „Zabaw a i sztuko bawienia Się" wygł. 
prof. Leon Chwistek. Trans, na wszystkie 
stacje P. R . — 17 .30 : „R ozw ój sztuki ludo
wej’ - w ygł prof. A . R utkow ski. — 1 7-4.5 : 
Trans, z W arszawy. Koncert popołudniowy 
w w yk. orkiestry P. R . pod dyr. jan a D wo
rakowskiego, Józef Ozimiński (skrzypce) i 
Ludwik Urstein (akomp.). W  przerwie kon
certu trans, z W arszawy. Komun. Zwi [zku 
Pracowników Gm in wiejskich. — 19.00: 
Rozmaitości. — 19.20: Odczytanie progra
mu na dzień następny. —1 19 .25: ??? T rzy  
pytajniki p. Marjusza N ow iny. — 19.40: 
Kom unikat sportów y w opr. p. Jerzego Żu
kowskiego. — t 9-4 S: Trans, z K-akowa. 
Słuchowisko. —  20.15 : Trans, z W arszawy

z Konserwatorjum . Koncert laureatów 
Ii-go M iędzynarodowego Konkursu im. 
Chopina. — 22.00: Trans, z W arszawy.
K oncert jubileuszowy chóru ,,D uca‘ Trans, 
z lokalu W arszawskiego T ow . W ioślarskie
go. — 22.40: Trans, z W arszawy. U rz. ko
mun. Państw. Inst. Meteor — 22.45: Trans, 
z W arszawy. W iadomości sportowe. — 
22.55 — 24.00: Koncert zespołu mandolini- 
stów „H ejn ał" pod dyr. M r. Adama Epiera.

Poniedziałek, 1 1  kwietnia.
LW ćyW  (381). Godz. 11.4 5  Trans, z 

Wlarszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. —  11 .5 8 : Retransm isja pygnału czasu 
z Cberwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hemału z wieży M arjackiej w K ra

kowie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. — 12 .10 : Koncert z płyt gram ofono
wych. P ły ty  z firm y Kaim i Syn we Lw o
wie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13.20 : Trans, z
W arszawy. Urz. komun. Państw. Inst. Me
teor. — 13.2.5 — 15.00: Przerwa. 15.00:
Płyta gramofonowa. —1 15 .05 : Trans, z
W arszawy. Kom unikat gospodarczy i giełda 
pieniężna. 15 . 15 : Trans, z W arszawy. Prze
gląd kom unikacyjny. — 15.25 Trans, z 
Wiarszawy. Odczyt z cyklu dla m aturzy
stów szkół średnich (dział „H istorja"). — 
15 .45 : Trans, z W arszawy. Kom un. Centr. 
Biura H ydr. dl* żeglugi i rybaków. — 
15 .50 . Trans, z W arszawy. Odczyt z cyklu 
dla m aturzystów szkól średn. (dział „L ite 

ratura") „C yprjan  N orw id " wygł. p T a 
deusz M akowiecki. — 16 .10 : M uzyka z płyt 
gram ofonowych. — 16.20: Trans, z W ar
szawy. Lekcja francuskiego (kurs ' elemen
tarny) Lektot p. Lucien R oąuigny. — 
16.40 M uzyka z p łyt gram ofonowych i 
„S ilva R erum ". — 17 .10 : Trans, z W arsza
wy. „Z  kanadyjskich jezior i puszcz" wygł. 
dr. Marceli Nałęcz-Dobrowolski. — 17-35: 
Trans. z W arszawy. M uzyka lekka. — 
18.30: Rozm aitości. — 18.50: Transmisja

ku czci Brianda. — 19-50: Odczytanie p ro . 
gramu na dzień następny. — 19-55: Ż y
dowskie pieśni ludowe, odśp. p. Kornelii 
Jacques (tenor). — 20 .15 : Prasowy Dziennik 
Radjow y. — 20.30: „T w órcze życie w no
wej Palestynie", wygł. dr Jonas Rosen- 
zweig. — 20.45: Transmisja z W arszawy.
^Tajemnica powodzenia*". —1 21.00: Trans, 
z  W arszawy. „D am a w czerwieni" operetka 
w 3-ch aktach Roberta W interberga w ra- 
djofonizacji i reżyserji Michaliny M akowiec
kiej. W ykonaw cy: M aryla Karwowska, H a
lina Sawicka, Aleksander Wasiel, Janusz 
Popławski, Bron siaw Nietyksza i inni. K a
pelm istrz: W acław Elszyk. W  przerwie o- 
peretki trans. z W arszawy. Między I i 
II_gim aktem : Dodatek do Prasowego
Dziennika Radjowego. Między II i Ill-im  
aktem : U rz. kom. Państw. Inst. Meteor. — 
23.00: M yzyka taneczna.

Pojazdy mechaniczne 
w Pclsce.

W edług ostatnich danych G łów ne
go Urzędu Statystycznego na terenie 
całej Polski zarejestrowanych jest 
36.737 pojazdów mechanicznych o- 
prócz wojskowych. N a każde 10.000 
mieszkańców przypada 1 1 .4  pojazdów 
mechanicznych.

W śród ogólnej liczby pojazdów 
m echanicznych znajduje się 27.964 sa
m ochodów, w tern 22.163 aut osobo
wych i 5.801 ciężarowych. N a ogólną 
liczbę aut osobowych składa się 33.964 
samochodów pryw atnych i urzędo
wych, 5 .152 dorożek samochodowych, 
oraz 3 .147  autobusów.

O prócz samochodów, zarejestrowa
nych jest w  całej Polsce 8.047 m oto
cykli. oraz 726 innych pojazdów me
chanicznych.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

. E. 10 9 11/3 1 , Edykt licytacyjny. Dnia 19 
7*aJ 1 1932 godzina 9 odbędzie się w podpi
t y m  Sądzie, biuro N r. 40 licytacja całej 
_ ności whl. 633 gm iny Komalowice oszaco- 
^ " e) na 1.065 zł- 22 gr. Najniższa oferta 

• osi 7 10  zł. 14 gr., poniżej której sprzadażJiie nastąpi.

Sambo

2584
Sąd grodzki.

3or, 1 1  marca 1932.

0 E- .4391/30. Edykt. Dnia 10 maja 1932 
■dzie° . 10 odbędzie się w tutejszym Są-
gm - .w biurze N r. V  licytacja realności w 
óbs; " e ^ r7wka 1) gruntu zwanego Stajki, 
Wschód ° kol°  1 ż£ m orga, w granicach 

_'as gminy, południe firm a Godulla, 
nycz. l wan Jordan, północ Ilko Powcha- 
nad j, , §runtu zwanego Popereczyna zbyr 
S^snica^u obszaru około 1/4 morga, w
Eowcha Wscbód Iwan Łazor, południe Ilko 
pń}nQc ł?ycz> zachód Iwan Onufer i tow., 
około i / ^ h  Keszi 3) gruntu Pid Beskidom 
c K ł  p, ł morga, w granicach wschód Mi-
Zachód Ste^n’ P°łudnie Iwan M elnykowicz, 
4 )gruntu *p ^ ‘Jbnicz, północ M ikołaj M ich; 
w granicach ł  iInc obszaru około 2 morgi, 
Ilko Powcha ,rscI'6d Iwan Łazor, południe 
Północ MikoŁ^C2vr-Zac^^^ H k° Powchanycz, 
°bszaru około * . cE ’ 5) gruntu Jasynowa
na, Wschód AK.2 l '  : /4  morga, w granicach 

Zachód a . m Hausler, południe po-
w«n C z v r , J f an,ca Czechosłowacji, północ 

ruchorności j J  *’ - W artośó szacunkowa nie- 
Wynosi gg, y ? OS1 1 3 SS zł- Najniższa oferta 

rty s p r z e d a *  ' .} }  gr‘ Poniżej najniższej 
me nastąpi. 2585

Sąd grodzki, Oddział V . 

j, yn*a’ t,n‘*  20 stycznia 1932. 

k w ietn i/0? ? ^ i -  E J yk t licytacyjny. Dnia 26 
O będzie siP _ °  S o ś n ie  4.30 popołudniu 

> i a 1/ 16  L V Ut- ,Są<^ ie N r ‘ biura 4 licy-
■{£! rM lnośc!X£ OSCi lwlh 88 ‘ J/8 cz?-
Nieruchomośn' Sm- kat. Szczakowa.

’Sz4 na 281 7) P° wyzsze oszacowano: pierw- 
3 1 gr., zaś drugą na 54/ zł.

65 gr. Najniższa oferta wynosi: pierwszej 188 
zł., zaś drugiej 37 zł., poniżej której sprze
daż nie nastąpi. 2586

Sąd grodzki, Oddział I.
Jaw orzno, dnia 26 marca 1932.

E. 2075/31. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
kwietnia 1932 o godzinie 3.30 popołudniu 
odbędzie się w tut. Sądzie N r. biura 4 licy
tacja realności lwh. 3142  gm. kat. Jaw orzno. 
Nieruchomość tę oszacowano na 1460 zł. 
Najniższa oferta wynosi 973 zł. 32 gr., po
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 2587

Sąd grodzki, Oddział I.
Jaw orzno, dnia 26 marca 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
Prez. 8332/32. Edykt. Sąd Apelacyjny 

we Lwowie w drożył postępowanie sprosto- 
wawcze celem odnowienia zniszczonej księgi 
gruntowej Sądu grodzkiego w Radym nie dla 
gmin Kaszyce i T apin  i w zyw a interesowa
nych do zgłaszania w tym Sądzie grodzkim 
roszczeń z § 7 ustawy N r. 96 z r. 18 7 1 do 
31 lipca 1932. 2527

Lw ów , 4 kwietnia 1932.

L. 405/32. Dr. Szymon Natan Berger 
zgłosił zamiar przesiedlenia ze Skolego do 
Łucka. 2578

■Wydział Izby Adwokatów.
Sambor, dma j  kw etnia 1932.

U P A D Ł O Ś C L
Sa 8/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po

stępowania ugodowego do majątku dłużni
ków  Wasyla Kom ara i M ikołaja Kom ara 
współwłaścicieli młyna w Dolinach. Kom i
sarz ugodowy pan Drozdowicz naczelnik Są
du w Rohatynie. Zarządca ugodowy Jakób 
K orn w Rohatynie. Andjencja ugodowa w 
Sądzie grodzkim w Rohatynie dnia 9 maja 
1932 godzina 9. Do tego Sądu należy zgłosić 
wierzytelności do 2 maja 1932. 2572

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 29 marca 1932.

Sa 6/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Leona Gursteina kupca w Bolszowcach. Ko-

. misarz ugodowy pan Kranz naczelnik Sądu 
w Bolszowcach. Zarządca ugodowy Eławid 
Glasbcrg kupiec w iBolszowcach. Audjencja 
ugodowa w Sądzie grodzkim w Bolszowcach 
dn.a 4 maja 1932 godzina 9 Do tego Sądu 
należy zgłosić wierzytelności do 27 kw iet
nia 1932. 2 57 3

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 marca 1932.

Sa 5/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Eljasza GutsteinV kupca w Bołszowcach. 
Komisarz ugodowy pan Kranz naczelnik 
Sądu w Bolszowcach. Zarząoca ugodowy 
Chaim  Dracn kupiec w Bołszowcach. 
Audiencja ugodowa w Sądzie grodzkim w 
Bolszowcach dnia 4 maja 1932 godzina 9. 
Do tego Sądu należy zgłosić wierzytelności 
do 27 kwietnia 1932. 2 5 7 4

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 23 marca 1932.

Sa 26/32/35. W  sprawie układowej do 
majątku Mieczysława Krynickiego ul. Sapiehy 
77 we Lwowie —  odracza się audjencję na 
dzień 29 kwietnia 1932, godzina 1 1 ,  sala N r. 
17  tut. Sądu. 2579

Sąd okręgowy.
Lw ów , 7 kwietnia 1932.

III. N c. 16 2 1/31/6 . W  sprawie wniosku 
o otwarcie konkursu do majątku firm y: 
Przedsiębiorstwo spedycyjne Gabel et Stern- 
beig we Lw ow ie; 2) Izaka Gabla; 3) Salomo
na Sternberga; 4) Izaka Ebele Wildmana —  
celem złożenia przysięgi manifestacyjnej przez 
wymienionych dłużników wyznacza się au
djencję na dzień 4 maja 1932, godzina 10, 
sala N r. 17  tut. Sądu. 2580

Sąd okręgowy.
Lwów, 10  marca 1932.

Sa 18/32. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Zygm unta 
Reinsteina, stolarza w Stryju. Komisarz u- 
godowy sędzia Sądu okręgowego Michał Ge- 
nik Berezowski w  Stryju. Zarządca ugodo
w y Salomon Baltuch, kupiec w Stryja. A u
djencja ugodowa dnia 29 kwietnia 1932, 
godz. 10 , w Sądzie okręgowym w Stryju,

biuro N r. 23. Czasokres do zgłaszania wie
rzytelności 25 kwietnia 1932. 2588

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 17  marca 1932.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 13/32. Edykt. Michał Demkowicz syn 

W asyla z Chmielowej, żołnierz b. arm ji austr. 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa
nie pot iadomić o zaginionym Sąd do dnia 
10 października 1932. 2386

Sąd okręgowy.
Czortków , 25 marca 1932.

T . 44/31. Edykt. Eljasz Kowal s. Jakóba 
i Paraskewji ur. 1/8 1883 w Wiszniowie i tam 
zamieszkały wcielony w 19 .4  do 55 pp. armji 
austr. bra! udział na froncie rosyjskim  i od 
tego czasu niema o nim w'adom cści. Ogłasza 
się, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym. 2381

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 22 grudnia 19 3 1.

T . 74/31. Józef Dawid 2-ga im. Freifeld 
urodzony w Jarosław iu dnia 3 październik* 
1886 syn Abrahama i R y fk i uczestnik wojny 
świaLOwej zaginął i od roku 19 15  nie daje o 
sobie żadnej wiadomości, dłużył przy 90 p. p.

b. arm ji austr. węg. W zvwa się, by do pól 
roku od ogioszenia udzielono o zaginionym 
wiadomości Sądowi luE kuratorowi adw dr. 
Fensterowi w Przemyślu. 2367

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 27 lutego 1942. 1

T . 16 1/3 1 . Dawid W ołoszczuk urodzonv 
1865 z Pasiecznej, żołnierz zaginął roku 19 18 . 
Celem uznania go zmarłym uwiadomić S^d 
albo kuratora Borucha Schemera w Stanisła
wowie o zaginiorym  do 6 miesięcy. 2410 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 2 października 19 3 1.

T . 169/31. Józef Burnej, urodzony 1895 z 
Drohomirczanów, żałnierz iegjonów polskich 
umarł 19 16  1 .  Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora Szymona Glau- 
berta w Stanisławowie o zaginionym do 6 
miesięcy. 2 4 11

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 13 stycznia 1932.
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List z Krosna.
Zjazd Po w. Prezesów i sekretarzy BBWR. 
z  naftowego Zagłębia krośnieńskiego. —  Za

łożenie Miejskiego Koła B. Bu w Krośnie.
{Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej“ )

Dnia 3 kwietnia br. odbył się w Kroś-iie 
w  sali Magistratu Zjazd prezesów i sekreta
rz y  BBWjR. powiatów krośnieńskiego, sanoc
kiego i brzozowskiego. Zjazd zagaił prezes i 
burm istrz m. Krosna b. pos. Jędrzej Krukie- 
rek , wyjaśniając zebranym cel zjazdu. Nastę
pnie składano sprawozdanie ze stanu orga
nizacji BBW R . na terenie. I tak dr. Szuber 
przedstawił pracę B BW R . w pow. brzozow
skim , prof. Rolski — w Sanockim, p. Kru- 
kierek — w pow. krośnieńskim.

Po przyjęciu sprawozdań pos. Burda 
orrów ił sytuację robotniczą na terenie Za
głębia naftowego. W  końcu sekretarz Rady 
Naczelnej pos. W ojtowicz w ytyczył linje, 
po których ma się posuwać dalsza praca or
ganizacyjna.

Po dyskusji uchwalono powołać do życia 
od 1 kw.etnia sekretarjat i biuro Bezy, 
Bloku dla załatwiania spraw miejscowych 
powiatu. Lokal na ten cel odstąpił bezintere
sownie burmi trz Krukierek w swoim domu.

N a zjeździe obecny był starosta powiatu, 
radca Rappe oraz posłowie Augustyński, 
Krasicki, Burda, W ojtowicz i sen. Garlicki. 
Obi ady trw ały trzy godziny.

Zjazd ten będzie miał wielkie znaczenie 
w zakresie rozszerzenia i pogłębienia pracy 
organizacyjnej na terenie tych trzech powia
tów.

. . .
Założenie Miejskiego Koła Bezp. Bloku 

w Krośnie. Tego samego dnia popołudniu w 
obecności p. Starosty pow. oraz wyżej wym ie
nionych posłów i senatorów odbyło się bar
dzo liczne zebranie członków i sym patyków 
Bezp. Bloku w sali Magistratu. Zebranie za
gaił burmistrz Krukierek, poczem pos. W oj
tow icz omówił cele i zadanie BBW R . w 
obecnej chwili.

Następnie pos. Ziemi wileńskiej, Krasicki 
przedstawił w barwnych słowach, w jaki 
sposób BBW R . rozwiązuje kwestję mniejszo- 1 
ściową na Kresach, która tam wydaje nadzwy- I

czajne rezultaty, na 00 wskazmą imponujące 
cy fry  statystyczne w dziedzinie organizacji 
pracy państwowej na tym  terenie. Przemó
wienie to było z wdzięcznością wysłuchane, 
a zebrani nagrodzili mówcę serdecznymi 
oklaskami. W ielkie wrażenie wywołało dłuż
sze przemówienie sen. Garlickiego, który da
jąc głęboko historjozoficznie ujęty pogląd na 
przeszłość i teraźniejszość polskiej polityki 
mocarstwowej, w ykazał jak bardzo rasowym 
i nawskróś polskim był każdy krok polity
czny Marszałka Piłsudskiego, jak ściśle cala 
jego ideologja jest związana z najistotniejsze- 
mi rysami duszy Narodu polskiego.

N a zakończenie na ogólną prośbę omó
w ił spraw y robotnicze i gospodarcze pos. 
Burda. Po dyskusji przystąpiono do zorgani
zowania Miejskiego Kola Bezp. Bloku w 
Krośnie. W  skład zarządu weszli burmistrz 
Krukierek jako prezes, na pierwszego za
stępcę powołano p. I. Kardasza, dyrektora 
seminarjum żeńskiego, na drugiego zastępcę 
radnego miejskiego p. Wąchałę, na sekreta
rza dra Lukesa, na członków dra Lorensa, 
dyr. Jam roza Kaz. i p. dyr. Sożyńską.

Nastrój na zebraniu był niezwykle po
ważny. Zebranie pod względem poziomu sta
nęło na wysokości akademji patrjotycznej i 
pozostawiło na zebranych niezapomniane 
wrażenie. (— i — \

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 9 kwietnia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 proc.
p o i. inwestycyjna 90,— ; 4 proc. po i. inwest. 
ser. 94,00— 94,jo ; 5 proc. poż. konwersyjna 
39,— ; 6 proc. poż. dolarowa 39,25—60^50; 
4 proc. poż. dolarowa 49,50—49,25; 7 proc. 
poz. stabilizacyjna 56,25— 56,50.

W A L U T Y : D olar 8,90.

D E W IZ Y : Holandja 36 1,10 ; N . Jo rk
8,90,3; Paryż 35 ,16 ; Szwajcarja 173,58; 
Berlin 2 11 ,8 0 ; Londyn 33,95.

A K C JE : Bank Polski 84,7585,— .

Z A R Z Ą D  LO M BA R D O W EG O  B A N K U  
SP Ó ŁD Z IELC Z EG O  Spółka z ogr. odp. 

we Lwowie
zwołuje na dzień 18 kwietnia 1932 o gcdz.

3-ciej popołudniu 

N A D Z W Y C Z A J N E  
W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E  

w lokalu własnym przy ul M ickiewicza 4 

z następującym porządkiem dziennym:

1) Uchwala co do wyboru likwidatora.
2) W nioski członków.

W  razie braku kompletu, odbędzie się 
tego samego dnia o godz później w tym  sa
mym lokalu Walne Zgromadzenie z tym sa
m ym porządkiem dziennym, którego uchwa
ły będą ważne bez względu na ilość obecnych 
członków. 258 9

P R Z E T A R G
Oddział Prokuratorji Generalnej we Lw o

wie, ul. Rom anowicza 1 1  a ogłasza nieograni
czony przetarg na sprzedaż oddzielnej:

a) makulatury (wyłącznie na przem iał);
b) maszyn pisarskich;
c) inwentarza biurowego.
O ferty w  zapieczętowanych kopertach 

natęży przesłać najdalej do 16 kwietnia br. 
do Sekretarjatu powyższego Oddziału.

Otwarcie ofert nastąpi 17  kwietnia br. w 
Prezydjum Prokuratorji Generalnej we Lw o
wie, ul. Rom anowicza 1 1  a.

Prokuratorja zastrzega sobie prawo w y
boru ofert, względnie nieprzyjęcie żadnej z 
nich. 2576

Prezes;
D r. Hamerski.

Zakład Dentystyczno - Techniczny

F R A N C I S Z E K  R O S Y K
L w ó w ,  ul. Bielowskiego 1. 5, II p.

Telefon 67-02.

ZA W IA D O M IE N IE  O L IK W ID A C JI I W E
Z W A N IE  W IE R Z Y C IE L I.

Podpisany likwidator Dr. inż. Franciszek 
Krzysik Spółki pod firm ą „B iuro  Techniczno- 
Leśne" Prof. Inż. C yry l Kochanowski, Ska 
z ogr. odp. zawiadamia niniejszem, że uchwałą 
Walnego Zgromadzenia udziałowców spółki 
z dnia 3 1 marca 1932 stwierdzoną protoko
łem notarjalnym  notarjusza Jana Rastawiec- 
kiego we Lwowie Lrep. 25461 postanowiono 
likwidację i  rozwiązanie spółki.

Podpisany Lkwidator Dr. inż. Franciszek 
Krzysik wzywa niniejszem wszystkich wie
rzycieli spółki, którym  przysługują ewentual
ne roszczenia do spółki jakiegokolwiekbądź 
rodzaju, by w  ciągu trzech miesięcy od daty 
ogłoszenia zgłosili swe roszczenia u podpisa
nego likwidatora pod adresem spółlu: Lwów, 
Piekarska 16, ileże po upływie 3-miesięcznego 
czasokresu nastąp, rozdział majątku i  -wykre
ślenie spółki bez względu na ewentualne nie- 
zgłoszone w tym  czasokresie roszczenia wie
rzycieli, o ile takowe nie wynikają worost z 
ksiąg spółki lub inny sposób spółce nie są 
wiadome. 25 77

K U P U JĘ  używane gram ofony, i p łyty — W y
pożyczalnia gram ofonów i płyt „O lim pio", 
plac Strzelecki 12  a. Tel. 13-33. Przyjm uje 
się gram ofony do naprawy. 751-20

Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  według przepisów sław
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, 
kiszek, płuc, nerwów, wątroby, nerek, p j-  
cherza, hemoroidom, upławom, obstrukcji* 
kamieniom żółciowym , kaszlowi, astmie* 
błędnicy, sklerozie, artretyzm ow i, reuma
tyzm owi etc. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej!!! Adres: Liszki — Apteka.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
ZG U B IO N Ą  kartę rejestracyjną samochodu 

„F o rd " N r. LW . 90542 wydaną przez 
Lwowski Urząd Wojewódzki unieważniam.

258;

Z G U B IO N Ą  książeczkę wojskową P. K . U. 
Raw a Ruska na nazwisko Stefan Szałata 
unieważniam. 2530-3,

E D O U A R D  A M P H L E T T .

J e a n n e t t a .
N O W E L A .

Przekład z francuskiego.

Bohaterką tej histo*-ji jest Jeanetta. 
M a lat ośmnaście i jest dzieckiem Pa
ryża. Ojciec jeanetty, to „lepszy pan”  
z  ludu. Pewną ręką prowadzi codzień 
autobus A X  przez zakręty bruków  pa
ryskich.

O matce Jeanetty opowiadają, że 
przed ośmnastu lat) poślizgnęła się po
dobno na tym  sam) m bruku. W  każ
dym  razie wiadomo, że w dniu kiedy 
Joanna poślubiła pana Arm anda Dou- 
dier, obchodzono jednocześnie chrzci
ny Jeanetty.

*
* *

„W  tej chwili połączę!’* — jest to 
zdanie, które Jeanette wypowiadała naj 
częściej. Zawód jej — jest telefonistką 

w  pewnym  hotelu — prz>nosi jej pięć 
set franków  miesięcznie, ale jest cieka
w y z tego powodu, że Jeanetta ze swe
go miejsca widzi całe foyer hotelu.

*
* *

Lou była modelką i przyjaciółką 
Jeanetty. Lou miała także przyjaciela
—  pana Johnsona, który mieszkał w  
tym  hotelu, gdzie Jeanetta była tele
fonistką. Lou przychodziła do niego z 
w izytą, i widząc Jeanettę, serdecznie 
witała ją. B y ły  bowiem dobremi przy
jaciółkami.
. *

N a Gastona Jeanetta już kilka ra
zy zwracała uwagę. Jego kraw aty były 
cudowne, a jego postawa i ubranie od
powiadały ściśle pojęciu „the gentel- 
man“ . Jego zawód zmuszał go do czę
stego odwiedzania hotelu. Przy dźwię
kach jazz-bandu czarował w  tańcu mał 
żonki amerykańskich snobów. K ro t
ko powiedziawszy, był tancerzem. D o
chody jego — bez kolacji i napiwków
— wynosiły dwadzieścia franków  dzień 
nie.

Ostatnią, ale ważną, osobistością te
go opowiadania jest lord Chesterfild, 
ostatni potom ek starego rodu. W iek 
czterdzieści lat. Lord był właścicielem 
majątku, który daremnie starało się 
roztrwonić dwanaście pokoleń Chester- 
feldów. Jeanetta spostrzegła, że jego 
znudzone spojrzenie często spoczywa 
na niej, ale to niewinne dziecko nie 
myślało o tern nic szczególnego.

*

— „Jean etto !" — powiedziała pe
wnego dnia Lou, — „czy  wiesz o tern, 
że masz wielkie szczęście u pewnego 
prawdziwego lorda, u lorda Chester- 
feld ’a? Zauw ażył, że witam  się z to
bą i chce konieczne, bym  go tobie 
przedstawiła11.

W iadomość ta schlebiała próżności 
Jeanetty, gdyż jakiej kobiecie jest-to o- 
bojętne, że bajecznie bogaty lord zw ra
ca na nią uw agę?!

— Zaprosił pana Johnsona i mnie 
do „Perroquet“  i prosił, abyś zechciała 
z nami pójść.

—  „A leż ja nie mam co włożyć!
— „A ch , to drobnostka! Pożyczę 

ci coś..."
Jeanetta jeszcze nigdy nie była w 

„P erroąu et’*, ale słyszała bardzo dużo 
o tym  kabarecie. Zdecydowała się 
pójść tam.

*
* *

W  „P erroąuet" Jeanetta widziała 
Billy DeenTa z Kontucky, jak tańczył 
Black-Bottona. W idziała Bassy, czarną 
gwiazdę rewjową. Tańczyła i rozm a
wiała z lordem.

Słyszała coś o Packardzit i o podró
ży do N icey.

Jeanetta była zachwycająca i za
chwycona.

*

M uzyka grała „ I  love m y baby".

Lord Chesterfield właśnie opowia
dał o polowaniu w  Bengalji, gdy Ga- 
ston, który akurat tego wieczora był 
wolny, w  towarzystwie przyjaciela 
wkroczył na salę.

Przy stole lorda ChesterfieldT pito 
czwartą butelkę szampana (po cztery
sta franków  butelka). Gaston i jego 
przyjaciel zamówili flaszkę Bordeaux
za sześćdziesiąt franków .

** *
Gaston rozejrzał się po sali: „Ł ad 

na dziewczynka", — powiedział zoba
czywszy Jeanettę; ale co za stary z nią 
siedzi? Trzebaby sprzątnąć mu ją z 
pod nosa". I zaczął na nią patrzeć.

— „Pan p ozw oli?". — U kłon 
przed lordem, ukłon przed Jeanettą. 
N ie namyślała się długo i po chwili 
wślizgnęła się w  ramiona Gastona. On 
tańczył cudownie, tak jak powinien 
tańczyć tancerz najlepszego paryskie
go hotelu. Jeanetta była szczęśliwa.*

Ponieważ Lou i pan Johnson byli 
w .barze, lord siedział zupełnie sam, pił 
piątą butelkę szampana i czekał na 
Jeanettę. Wreszcie skończyła tańczyć 
i usiadła przy stole tak, że mógł dalej 
opowiadać.

*

Znów  zagrała m uzyka. Gaston 
znów zaprosił Jeanettę. Lord znów po
został sam przy stole i zam ówił po raz 
szósty szampana.

*
*  *

— „G d y  zabijałem nad błękitnym  
N ilem  krokodyle, zdarzył mi się nastę
pujący w ypadek..."

W  tym  momencie mowa lorda po 
raz trzeci została przerwana przez G a
stona. Nasz przyjaciel znów chce tań
czyć. Ona nie ma nic przeciwko temu 
i wstaje.

Gaston jest m iłym  chłopcem. Chce 
koniecznie z Jeanettą coś wypić. — 
„N iech  pani zejdzie ze mną na chwi
leczkę do baru” .

— , Ależ ja jestem w  tow arzystw ie!" 
— „T o  nic nie szkodzi, ten pan nie 
zauw aży".

Jeanetta dała się namówić.

— „Płacić! H e ?  3.080 franków*’. — 
Lord Chesterfield w ręczył kelnerowi 
3.200 franków  i położył rachunek na 
stole. Taniec się skończył. Gaston od
prowadził Jeanettę i schylił się z usza
nowaniem przed lordem.

— „Szanowny panie, jedno słowo! 
-— M ożemy zrobić interes" — głos lor
da brzmi bardzo spokojnie: — „Zdaic 
mi się, że moja dama bardzo się panu 
podoba. Ona zdaje się też nic nie ma 
przeciwko panu. N iech pan przejmie 
moje w ydatki za dzisiejszy wieczór. 
W ynoszę one tylko 3.080 franków : tu 
jest rachunek, a potem niech pan dalej 
spędza z lady czas".

*
*  *

Gaston, który nie stracił panowa
nia nad sobą nawet, gdy kiedyś pewien 
Hiszpan zastał go w objęciach swoj<j 
żony, jest prawie nieprzytom ny. R o 
zumie tylko jedno Chodzi o honor 
francuskiego gentlemana. W yciąga port 
fel i bierze r.ooo, 2.000, 2.500, 3.10C 
franków . Jakb y  kto odliczył — wię
cej nie ma przy sobie.

Lord bierze pieniądze, zwraca Ga- 
stonowi dwadzieścia franków i woła 
kelnera: „T u , mój drogi, masz, użyj 
sobie raz". Kelner trzym a 3.100  fran 
ków, największy napiwek, jaki dostał 
w  swem życiu.

*
-|{ J;

Lord Chesterfield opuścił z Lou i 
panem Johnsonem  lokal. Packard sunie 
po błyszczącym asfalcie.

*

Gaston siedzi w  ba^ze. Oszczęd
ności z kilku miesięcy przepadły. T o  
znaczy, że trzeba zrezygnować z let
niego w ypoczynku w Deauville, z jed
wabnych koszul i krawatów. Gaston 
tańczy z panią Lew  (Chicago) i decy
duje, że ceny jego od tego w.eczora
muszą się podwoić.

*

Zupełnie sama w fotelu jakiejś ni
szy w  „Perroąu et" drży w  spazma
tycznym  płaczu Jeanetta. W ielkie łzy 
padają na jej czarno-jedwabną suknię.
R edaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiem  milimetrowy l-«zpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimeti owy j-szpaltowy kolumny
4-kunowej w nadesłanera 1 nekrologii 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w ariale gospodarczym, paski na stronicach tekstowycn 60 gr. — po kronice 
80 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo lg gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 ri. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tobekryeane cyfrowe 50% ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

*
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„©rtfffrriua Fo b k i", lw ó w , i i .  Chorążt zm -uy 17, Ml. z y-r$ , pod zarządem Władysława Germana. —  Nalężytość pocztowa opłacona ryczałtem.


